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„STER - NA SAMOKRYTYKĘ”
W gospodarce morskiej 

przeżywamy okres burzli­
wego rozwoju Jak Polska 
cala, W niektórych dziedzi 
rtach rozwój ten jest szyb­
szy jak przeciętny całej go 
spodarki narodowej w Pla­
nie 6-letnim,

W wyniku realizacji 
sześciolatki flota Polski
Ludowej przewyższy przed 
wojenną prawie sześcio­
krotnie. Polowy morskie 
ryb przewyższą przed­
wojenne prawie dwu-
nastokrotnie. Przemysł o- 
krętowy zbuduje poważne 
oceaniczne statki. Porty 
polskie- przez koncentrację 
lin ii oceanicznych włas­
nych i obcych oraz ładun­
ki z krajów demokracji lu­
dowej stawać się będą por 
tami bazowymi.

Rok 1950 był niewątpli­
wie rokiem dużych i pozy­
tywnych osiągnięć naszej 
żeglugi • portów.

Na osiągnięcia roku u- 
biegłego wpłynął rozwija­
jący się i bogacący swe 
formy ruch wspótzawodnie 
twa pracy, ruch racjonali­
zatorów i nowatorów. Szyb

iunku miejscami rozwinęły 
się w potokowy system ob­
sługi całej grupy statków 
na raz, choć są jeszcze i 
wypadki nadmiernego na­
gromadzenia sił na przeła­
dunek szybkościowy jedne­
go stalkuł

Opieka nad mechanizma 
mi i urządzeniami przez po 
szczególnych członków za­
łogi statków czy portów — 
rozwijająca się za wzorem 
marynarzy i robotników ra 
dzieckich — poczyniła po­
ważne postępy.

Bieżący remont mecha­
nizmów i urządzeń podczas 
rejsu statku własnymi si­
łami załogi został już za­
początkowany na przodują 
cych jednostkach.

Oszczędność paliwa na 
szeregu przodujących stat­
kach osiągnęła już pokaź­
ne rozmiary.

Olbrzymi rozwój gospo­
darki osiągamy mobilizu­
jąc rezerwy wydajności 
pracy, ludzi i maszyn oraz 
inwestując zaoszczędzone 
materiały i fundusze.

Zadania stojące przed 
żeglugą w r. 1951 będą 
znacznie większe i poważ­
niejsze niż w roku ubieg­
łym. Planowane jest zwięk 
szenie ilości rejsów stat­
ków przez podniesienie ilo­
ści dni na morzu o 19 
procent, zmniejszenie po­
stoju statków w remontach 
i zwiększenie szybkości śre 
dnio o 6 proc.

Wskaźniki wykorzysta­
nia urządzeń portowych 
wzrosną o kilkanaście proc. 
— nawet w porównaniu do 
założeń na 1951 r. Planu 
Sześcioletniego — dzięki 
lepszej organizacji pracy

w porcie i wcześniejszemu 
podstawianiu statków. Np. 
w Gdańsku — Gdyni: taś- 
mowców o 14 proc., dźwi­
gów 7 tonnowych o 9 
proc., dźwigów mostowych 
o 23 proc. Podobnie w 
Szczecinie,

, Zużycie materiałów w że 
gludze spadnie v; 1951 r. o 
14 proc. w tym węgla o 
13 proc., mierniki zaś zu­
życia materiałów, po raz 
pierwszy opracowane sza­
cunkowo, będą przeanalizo­
wane i zaostrzone. Podob­
nie ĘjiormaA-ye; ¿zmmsów 
materiałów, dzięki czemu

A trzeba pamiętać, że i 
w zakresie wykonywania 
Planu pod względem ilości 
a zwłaszcza asortymentu 
wystąpi w 1951 r. niejedna 
trudność i trzeba będzie 
włożyć każdemu wiele wy­
siłku, operatywności i ser­
decznej troski.

Oczekiwać należy, że ad 
ministracja przedsiębiorstw 
— na wszystkich szczeb­
lach weźmie sobie głęboko 
do serca zadanie, aby roz­
szerzyć walkę o plan, na 
obniżkę kosztów własnych, 
na polepszenie sprawności 
i kultury usług.

Warunkiem naszych osią 
griięć to ścisła współpraca i 
pomoc administracji ze stro 
ny Związku Zawodowego. 
Związek Zawodowy wyclio- 
wujący w zrozumieniu waż 
ności zadań budowy Polski 
Socjalistycznej szerokie rze 
sze marynarzy, robotni­
ków portowych i rybaków, 
pomagający im podążać za 
osiągnięciami przodujący ch 
winien być współtwórcą o- 
siągnięć w walce o plan 
swego uspołecznionego go­
spodarstwu w prący nać je 
go rozkwitem.

•- !■ \ 
Z Orędzia Noworocznego j

Prezydenta RP \
„ZNACZNE OSIĄGNIĘCIA PRZYNIÓSŁ \ 

NAM ROK MINIONY W DZIEDZINIE ROZWO- t 
JU HANDLU ZAGRANICZNEGO I ŻEGLUGI 

MORSKIEJ. POLSKIE OKRĘTY HANDLOWE 

W ROKU UBIEGŁYM W SWYCH DALEKO­
MORSKICH REJSACH OCEANICZNYCH ZA­
WIJAŁY DO DALEKICH PORTÓW LEWANTU, 
INDII, PAKISTANU, CHIN. ROZWIJA SIĘ 

SZYBKO NASZE RYBOŁÓWSTWO. W CORAZ 

SZERSZYM ZAKRESIE NASZE POLSKIE MO­
RZE STAJE SIĘ TERENEM PRACY I DO­
ŚWIADCZEŃ NOWYCH ZASTĘPÓW MŁO­

DZIEŻY, A SZKOŁY MORSKIE KSZTAŁCĄ 

NAM CORAZ LICZNIEJSZE KADRY PRZYSZ- )

ŁYCH ŻEGLARZY“ .

BOLESŁAW BIERUT

wyzwolimy nie tylko zbęd­
ne ale i nadmierne rema­
nenty materiałów. W rezul 
tacie tych prac koszta wlas 
ne zostaną obniżone w że­
gludze o 12 proc., w por- 
iach o 12—15 procent.

Tak więc rok 1951 przej­
dzie nie tylko pod znakiem 
walki o plan przewozów, 
przeładunku i połowów, ale 
także pod znakiem walki 
o wzmożenie gospodarno­
ści.

CZYTELNICY! Stronę 6 i 7 „Steru" przeznaczyliśmy 
na korespondencje terenowe. Czytajcie na str. 6 za 
wiadomienie o naszym konkursie p. t.: „Organizu­
jemy sieć korespondentów „Steru“ .

Warunkiem naszych osią 
gnięć Planu na rok 1951 
jest mobilizacja całego apa 
ratu pracowniczego żeglugi 
do wykonania zadań. Plan 
musi być własnością całej 
załogi. Musi rozwijać się i 
bogacić swoje formy ruch 
współzawodnictwa pracy, a 
doświadczenia przodowni­
ków pracy i racjonalizato­
rów muszą być szerzej po­
pularyzowane. Szerzej roz­
wijać nam trzeba doszko- 
lenie niewykwalifikowa­
nych i mało wykwalifiko­
wanych robotników na kur 
sach technicznego mini­
mum. Więcej powinniśmy 
pomagać racjonalizatorom 
w podnoszeniu ich kwalifi

kacji. Dal. 
wysuwa nU 
wansie spo, 
cniać wsu< 
starymi fa-: 

Więcej i 
szczyć się ■ 
cownika nv 

Warunki 
nieustępliw . 
realizację 
1951 roku 
o organ i z 
przedsiębi-' 
zacja part 
jąca oręż 
krytyki wś' 
ków — ty . 
opanowani 
go meocei: 
o gospod;

i kontynuować 
.„botników w a 
< cznym i wzma 
iprącę ich ze 
owcami.

. erdeczniej tro- 
każdego pra- 

rza.
■ o rozwinięcia 
. : ofenzywy o 
zadań planu 

jest oparcie się 
ię partyjną w 
stwie. Orgajii- 
i na — zaostrza 
<rytyki i samo- 
ód swoich człon 
i samym ułatwi 

wszystkim te- 
onego dla walki 
ność oręża.

Nowe p . rno polskich pra 
cowników morza powin­
no stać się terenem 
wymiany ¡oświadczeń Par 
iii, Związku i; Administracji 
w ich Wf -ólnej walce o 
Plan.

Pismo >o wi nno stać się 
. organizatorem opinii pu­
blicznej marynarzy, praco w 
n‘k;'w po . .w yj; i rybaków
P !i.ĄOfV r n • »hfĄC- h r Ą !*• fVU;'
w dzialaności gospodarczej 
i życiu społecznym, nietole- 
raneyjnej wobec przęjawów 
zlej woli czy kumoterstwa.

V/ ogniu krytyki kore­
spondentów — robotników, 
rybaków, marynarzy — nie 
ostoi się biurokrata o naj­
mocniejszych „plecach“ .

Partia i Władza Ludowa 
zdrową krytykę i jej rzecz­
ników obroni. Dopilnujemy, 
aby ich sygnały nic były 
marnowane, by na nie rea­
gowały zarówno bezpośred 
nio zainteresowane, czynni­
ki — i to samokrytyką, a 
nie wykrętami — by na nie 
reagował także ich nadzór 
— samokrytyką obroną ko 
respondentów i przyspieszę 
niera kroków usuwających 
zło.

Każde spostrzeżenie ko­
respondenta z terenu powin 
no być wnikliwie rozpatry­
wane i zataiwiane w myśl 
interesów Państwa i kiasy 
robotniczej. Sposób załat­
wienia każdej sprawy w i­
nien być opublikowany, 
bądź zakomunikowany ko­
respondentowi. Systema­
tyczna praca z Jkorespon- 
dentami ze strony redakcji 
pisma, narady a może i 
kursy szkoleniowe przyrzw 
nią się niewątpliwie do sto 
pniowego podnoszenia po­
ziomu i obiektywności ko­
respondencji, a zwia-zcza 
ich właściwej ostrości i glę 
bi spojrzenia.

Ster — na samokrytykę.
Spodziewamy się, że do 

walki o sprawność, pota­
nienie i kulturę uslng, o pc 
kpszenie warunków pracy 
i bytu ma« pracowników 
morza, obok Partii, Zwią­
zku i Admii slraci’' sianą 
na łamach ..STERU“ wszy 
sey ludzie dabtej wolt.

Serdecznie życzę pracow­
nikom morza i ich pismu 
nieustannego, świetnego 
rozwoju.

TOWARZYSZE
M arynarze , R o b o tn icy  P ortou ri, Rybacy 

i  utszyscy P ra co w n icy  m o rza !
„Pismo — to nie tylko kolektywny propą- 

gandysta t kolektywny agitator, lecz również—
, kolektywny organizator. Pod tym ostatnim 
względem można porównać je z rusziowaniem, 
które wznoszone wokół budującego się gmachu, 
nakreśla kontury budowli, ułatwia kontakt po­
między poszczególnymi robotnikami budowlany­
mi, pomaga rozdzielać robotę i ogarniać wzro­
kiem ogólne wyniki, osiągnięte przez zorgani­
zowaną pracę.“ .

Lenin 1901 r.
Prasa Polski Ludowej prowadzi na swych lamach 

walkę z przeżytkami starego ustroju, z objawami bez-, 
myślnego i biurokratycznego stosunku do ludzi pracy, 
prowadzi masy pracujące do walki o trwały pokój, 
mobilizuje załogi naszych kopalń, fabryk, hut do wal­
ki o wykonacie planów produkcyjnych przez zwiększe­
nie wydajności pracy. Jest to rękojmią wszystkich te­
raźniejszych i przyszłych zwycięstw na drodze budow­
nictwa socjalistycznego, albowiem jak uczył Lenin 
„walka o wydajność pracy jest ostatecznie rzeczą naj­
ważniejszą, najbardziej istotną z punktu widzenia 
zwycięstwa nowego ustroju społecznego“ .

Prasa polska staje się orężem walki o realizację 
zadań i wyrazicielem nowej robotniczo-chłopskiej opi­
nii publicznej.

Z dniem 1 lutego 1951 roku zostało powołane dc 
życia nowe pismo „Ster“ , tygodnik marynarzy, robot­
ników portowych, rybaków i wszystkich innych pra­
cowników morza. Ukazanie się nowego pisma powita­
ne zostanie na pewno z wielką radością przez wszyst­
kich pracowników resortu żeglugi.

Nowe pismo zostało powołane, aby stworzyć try­
bunę wymiany^ doświadczeń w walce o usprawnienie 
warsztatów pracy, aby stworzyć trybunę, służącą do 
svv obuci i i c*go j>o w i ci da ura ujKo •>-. .; o i a
łego kontaktu z masarni, do c 'wiercieulenia opinii 
tych mas. „Ster“ ma mobiiizow .-̂  załogi'do pracy nad 
wykonaniem planów gospodarczy i:, wałczyć o jak naj­
wyższą wydajność pracy i usuwać przeszkody w ulep­
szaniu metod i organizacji pracy. „Ster“  powinien być 
przewodnikiem, nieodstępnym towarzyszem każdego 
pracownika, narzędziem krytyki i samokrytyki.

Szczególnie ważnym zadaniem „Steru“ będzie zaj­
mowanie się sprawami bytowymi pracowników morza.

Na łaniach „Steru“ winny być poruszane aktualne 
problemy wyłaniające się w codziennej pracy pracow­
ników żeglugi, powinny, być skrupulatnie notowane 
wszelkie trudności, jakie nastręczają się. przy wykony­
waniu zadań produkcyjnych i usługowych. „Ster“  wi­
nien otwierać szeroko swe łamy dla rzeczowej dy­
skusji, zbierać doświadczenia, analizować i przekazy­
wać masom pracowniczym.

Pismo nie może być redagowane zza biurka. Nie 
referaty i artykuły pisane w redakcji, ale żywy glos 
pracownika od warsztatu pracy odsłoni wady i błędy 
w naszych przedsiębiorstwach. Złe metody pracy, mar­
notrawstwo, przestarzałe formy organizacyjne, wszyst­
ko to widzą i czują ludzie w terenie. Trzeba z nimi się 
zetknąć, zachęcić ich do mówienia, wykorzystać ich 
doświadczenia i wiadomości. Tylko wtedy będzie pisrpo 
mogło przyczynić się do usunięcia braków i błędów, 
do usprawnienia przedsiębiorstw.

Najlepszym środkiem zapewniającym gazecie zwią­
zek z masami i ich życiem, jest sieć korespondentów.

Któż lepiej od robotnika zakładu pracy pokaże to, 
co widać z perspektywy mas? Kto lepiej od korespon­
denta robotniczego opisze nowe metody pracy? Kto do­
kładniej wskaże, gdzie któryś z biurokratów wciąż 
jeszcze lekceważy potrzeby i postulaty świata pracy? 
Dlatego, aby nowe pismo „Ster“ istotnie mogło speł­
nić swe zadania powinno mieć szeroko rozwiniętą sieć 
korespondentów ze wszystkich branż morskich.

Zarząd Główny ZZT źwraea się do Was Towarzy­
sze Marynarze, Robotnicy Portowi, Rybacy. Maklerzy, 
Spedytorzy i wszyscy inni pracownicy morza, abyście 
jak najwięcej pisali do naszego pisma. Piszcie o wszy­
stkim, co Was boli i co Was cieszy, piszcie o .osiąg­
nięciach i brakach, o potrzebach, o wyrządzonych 
krzywdach, o brakach i błędach Waszego kierownic­
twa. Dzielcie się swymi doświadczeniami i uwagami 
o współzawodnictwie i wykonaniu planów, o wszyst­
kim, co daje przykład dla innych.

Czytajcie Towarzysze i rozpowszechniajcie nasze 
pismo „Ster“ .

Niech się rozwija i idzie do mas pracowników mo­
rza pismo, doradca teoretyczny i praktyczny przewod­
nik w wykonaniu naszych planów gospodarczych.

Zespołowi redakcyjnemu w imieniu pracowników 
morza i członków ZZT życzymy pomyślnej i owoc­
nej pracy

Przewodniczący Zarzadu Głównego ZZT 
( - )  ALBEK1ER

W M



STf. 2 S T E R Nr. 1

O zwiększenie tempa obsługi
statków morskich

Organ radzieckich pracowników morza „Morskoj F łot“  zamiesz-
cza artykuł wybitnego fachowca z dziedziny transportu morskiego 
inż. A. Obermejstra. Z uwagi na wielkie zainteresowanie, jakie nie­
wątpliwie wywoła wśród naszych robotników portowych i maryna­
rzy, podajemy go poniżej w całości.
W czasie powojennej stalinow- łu  śruby okrętowej w  ładow- 

skiej pięciolatki robotnicy por-j niach na rufie pozwala swobod- 
tów morskich zdobyli nie małe nie pracować chwytakom dźwi- 
sukcesy w mechanizacji prac gowym.
przeładunkowych i  przyspieszę.! Poza wymienionymi, jest je­
mu obsługi statków. W roku szcze szereg innych konstrukcyj- 
1950 poziom mechanizacji prac nych właściwości statków, które 
przeładunkowych wynosił w por- brać należy bezwzględnie pod u-

szczupły rozmiar luku w  porów­
naniu z powierzchnią ładowni. 
Przy załadunku wymaga to prze­

dzie nieznaczna — 0.1 do 0,2 pro­
cent ogólnej kubatury wszystkich 
ładowni statku, ale da to znacz-

suwania towarów ze środkowej ną oszczędność w  czasie przy ob-
części (światło luku) do brzegów 
i grodzi w ładowni. Na normal­
nych statkach (poza statkami spe 
cjalnymi do przewożenia rudy i 
tarcicy) powierzchnia luku stano­
w i tylko 10— 15 procent powierz,

słudze statku w portach 
Wewnątrz ładowni powinno się 

usunąć przewody zbiorników z 
promienia pracy chwytaków lub 
zmienić ich konstrukcję dla un ik­
nięcia ewentualnego zerwania

tach

chni ładowni. W związku z tym przez chwytaki, 
można przy wy- lub załadunku Aby ułatwić przesuwanie to- 
towarów sypkich wybrać lub za- warów ciężkich wewnątrz ładtw - 
ładować bez czerpania ty lko 40— ni, trzeba przymocować bloki. W

„ nH P^eciętnie p o -; wagę przy prow adzen iu  ich d o j50 procent' ładunku.' Przy za. tym celu należy za wczasu przy-
naa »8 procent, a w ^portacn  rozkładu jazdy lin ii regularnych, | ładunku drobnicy zaś należy (gotować na grodziach w różnych

.. i- i........ przyspieszyć ope- przenosić- 70—80 procent wszyst- 1 punktach urządzenia do ich za-
k :ch towarów w ładowni. Podob- ( wieszania. Będą one wykorzysty-w  portach.

Oczywiście pracownicy żeglugi 
przy wyznaczeniu statków powin­
ni uwzględnić ich pojemność 1 
szybkość jak również inne wa­
runki eksploatacyjne. Nie należy 
jednak przy tym zapominać o 
konieczności dobierania jedno­
stek zgodnie z przewożonym ła-

jeszcze lepiej zaopatrzonych w ajjy ułatwić i 
urządzenia t  echniczne dochodził racje przeładunkowe 
do 95—96 procent. Szybkościo- 1 
wym sp sobem przeładowano w 
r. 1950 ponad 40 procent całości 
ładunków.

Ale portowcy nie zadowalają 
się swoimi dotychczasowymi o- 
siągnięciami. Nieustannie walczą 
o dalszy rozwój mechanizacji 
prac przeładunkowych. Specjalną dunkiertT 
uwagę poświęca się zagadnieniu 
wprowadzenia zbiorowej mecha­
nizacji prac przeładunkowych i 
mechanizacji prac w lukach stat­
ku.

Poważna część statków mor­
skich posiada, niestety szereg 
specyficznych właściwości, unie 
możliwiających sprawny 
wyładunek. Szczupłe rozmiary 
luków w porównaniu z powierz­
chnią ładowni,, istnienie słupów, 
długich grodzi, międzypokładów 
itp, utrudniają zastosowanie me­
chanizacji pracy w  lukach, opóź-

Przy rozładunku statków pra­
cownicy żeglugi powinni kiero­
wać się planami transportów, 
żądaniami swoich klientów i ro­
dzajem ładunków. Często stosu­
je się mieszany załadunek stat- 

_Z i ków najróżniejszymi towarami, 
za‘”  j j  mającymi dziesiątki i setki nazw. 

Statek przekszktałca się w  „pow­
szechny dom towarowy“ . Razem 
z długimi towarami przewozi się 
najmniejszą drobnicę.

Taki mieszany załadunek, a za­
tem i  rozładunek statków wywo-

mając tym  samym cały proces łuje trudności przy obsłudze w 
obsługi statków. Poza tym czę- portach, konieczność częstych 
sta zmiana statków na lin iach ! zmian technologicznych w proce- 
regulamych, przewożenie na sie prac za. i  wyładunkowych

■ ■ Doprowadza to do zmniejszenia
intensywności gperacji przeła-

tych statkach ładunków, nieod- 
t>owiadająeych konstrukcji da­
nych jednostek, również hamuje dunkowych i  przedłużenia czasu
rozwój szybkościowej obsługi postoju statku, 
statków w portach. /N A LE ŻY  DĄŻYĆ DO JEDNO-

POMOC PRACOWNIKÓW '  LITEGO ŁADUNKU
FLOTY HANDLOWEJ Należy dążyć do załadowywa­

nia statków jednolitym ładun- 
Znaczną pomoc w usuwaniu k :em zawsze można to osiąg­

nąć. Twierdzić możną jednak, że 
jeśli pracownicy żeglugi zdadzą 
sobie sprawę z celowości takiego 
zarządzenia — w  większości w y­
padków załadunek statków jed­
nolitym ładunkiem będzie osiąg-

I

niedociągnięć w pracy eksploata­
cyjnej mogą 1 powinni okazać 
pracownicy żeglugi 1 załogi stat­
ków.

Szczególnie poważne znaczenie 
,w usprawnieniu pracy eksploata­
cyjnej posiada dalszy rozwój l i ­
n ii regularnych. Systematyczne 
wchodzenie do portu jednego i 
tego samego statku z jednako­
wym ładunkiem stwarza sprzy­
jające warunki dla codz!ennego 
wykonywania operacji przeła­
dunkowych. Robotnicy portowi 
„przyzwyczajają“  się do statku, 
wykrywają wszystkie jego właś­
ciwości i przystosowują całą pra­
cę na lądzie do szybszej jego ob­
sługi. Na przyspieszenie obsługi
statków dobrze znany jest por­
towcom, pracownikom żeglugi i 
załogom statków wpływ posiada­
n i  przez port dużej ilości regu­
larnych lin ii towarowych. Przy­
toczymy przykład: Wyładunek 
4.200 ton węgla z parowca „Iżo- 
ra“ w porcie odeskim był wyko­
nany w czerwcu 1950 r. w ciągu 
23 gedzin zamiast przewidzianych 
normą 48. W następnych rejsach 
statku wyładunek skrócono jesz­
cze bardziej, tak że w  paźdz er- 
niku 1950 r  rozładowano 4.200 
ton węgła z tego samego statku 
w  czasie 14 do 16 godzin tzn. 
trz y k ro tn i szybciej, niż przewi­
dywała norma.

nięty.
Po ustaleniu' ładunku, podlega­

jącego przewożeniu tym 'czy in­
nym statkiem w określonym re j­
sie, powinna administracja , okrę­
towa wspólnie z czynnikami por­
towymi rozpracować sztauplan 
(plan załadowania).

Obowiązuje przy tym szereg 
warunków:

Maksymalne wykorzystanie po­
jemności statku, bezpieczeństwo 
jazdy, zabezpieczenie ładunku 
itd, Czasami przy ustalaniu sztau- 
planu n ;e ustala się z góry po­
rządku rozładunku statku w por­
cie. W wyniku czego szybkościo- 
nie utrudniałby pracę szybko- 
staje się niemożliwy.

nie przedstawia się sprawa przy, wane dla mechanicznych łopat, 
rozładunku. ,. I W ładowniach przez trapy bar

Poza tą zasadniczą z punktu dzo często ulegają uszkodzen'u 
widzema prac przeładunku wadą chwytaki i większe przełr.dowy- 
konstrukcji statków istnieje sze- j wane towary. Trapy należy prze- 
reg innych. Obecność słupów, przestawić tak, aby nie stały 
długich grodzi poważnie u trudn ia ; w promieniu wysięgu chwytaków 
za- i wyładunek oraz zastosową-! ¡uk hiwu. 
nie maszyn w lukach statków. (
Obudowania w  ładowniach na MECHANIZACJA PODAWANIA 
rufie stanowią dużą przeszkodę
dla szybkiego zmechanizowanego 
rozładunku i wymagają znaczne­
go nakładu pracy. Za- i wyładu­
nek z międzypokładów stanowi 
również uciążliwą i powolną o- 
perację.

PRZEBUDOWA STATKÓW

WĘGLA DO PALENISK

Przy budowie nowych statków

Istnieją najróżnorodniejsze mo. 
żliwości przyśpieszenia bunkro­
wania węgla na statek: zwiększe­
nie rozmiarów i liczby szyjek 
bunkierek, ustawianie dodatko­
wych ru r w wypadkach, gdy bun­
kier statku zasłonięty jest nad­
budówkami, ustawianie spina.

można w znacznej mierze wad nych transporterów wewnątrz 
omawianych uniknąć. Natomiast bunkrów węglowych tak dla za- 
na dotychczasowych jednostkach ładowania ich bez nakładu pracy 
należy przedsięwziąć zmiany kon_| fizycznej jak i dla podawania 
strukcyjne nie zmniejszające za-1 węgla do palenisk. Należy zazna- 
sadniczych zalet statku, a ulep-jeżyć, że dotychczas zagadnieniem 
szające warunki prac przeładun- mechanizacji załadunku i  poda- 
koyyych. Na czym zmiany te ma.
ją polegać? .

Przede wszystkim na zwięk­
szeniu rozmiaru luków szczegół.

wania węgla do palenisk n ik t się 
nie zainteresował.

Podaliśmy przykładowo niektó­
re tylko zmiany w konstrukcji

u.B na statkach, posiadających statków, mające na celu ułatwie-
lu k i b. małe (np. 3 X 4  m). na nie prac przeładunkowych .Tego 
przecięciu dodatkowych luko- itp. rodzaju usprawnień więzną­
cych otworów w  pokładzie, pod by zacytować o wiele więcej.
którym  znajduje się obszerna po­
wierzchnia ładowni. Prawdopo­
dobnie zajdzie wówczas potrzeba 
wzmocnienia pokładu, co jednak 
nie może stanowić przeszkody w 
wykonaniu tego ulepszenia.

Poza tym trzeba wzmocnić obu­
dowę walu śruby okrętowej, ce­
lem uniknięcia uszkodzenia jej 
chwytakami i ła&ap-’**«*-». Na nie­
których jednostkach należy wbu­
dować podwójne dno w ostat­
niej ładowni na poziomie tego o- 
budowania. Utrata kubatury bę-

Kierownicy przedsiębiorstw że­
glugowych powinni nakreślić 
plan koniecznych zmian konstruk-

Gdyńskie kutry rybackie w panoramie zimowej.

GRANICA
POKOJU i PRZYJAŹNI

W dniu 27 stycznia 1951 r. zo­
stał podpisany we Frankfurcie 
n/Odrą między przedstawicielami 
Polski Ludowej i Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej akt o wy 
konaniu wytyczenia państwowej 
granicy między Polską a Niem­
cami. Akt ten ma historyczne 
znaczenie nie tylko dla narodu 
polskiego i  niemieckiego, lecz rów 
nież dia wszystkich miłujących 
pokój ludzi. We Frankfurcie 
nOdrą odbyła się wymiana doku­
mentów o wytyczeniu wieczystej, 
nienaruszalnej granicy ną Odrze i 
Nysie, granicy pokoju i przyjaźni 
między Polską a Niemcami.

Akt ten jest wyrazem histe­
rycznego przełomu w stosunkach 
polsko-niemieckich. Po raz pierw­
szy od tysiąclecia, między obu na­
rodami, biegnie granica, która

przemiany w świadomości m ilio­
nów Niemców, zmiana ich w sto­
sunku do narodu polskiego i  do 
zagadnienia granicy na Odrze i 
Ny'siei Na bazie tych wielkich 
przeobrażeń u naszego sąsiada 
zachodniego, wzrosło w społeczeń­
stwie polskim zrozumienie, że mo­
żliwa i potrzebna dla utrzymania 
pokoju jest; przyjaźń polsko nie­
miecka. Wzrosła świadomość, że 
za zbrodnie okupacji odnowie- 
dzialny jest faszyzm, że barba- 
żyństwo nie jest cechą narodu, 
lecz nieodłączną cechą imperializ­
mu. Dowodem tego są dzisiaj be­
stialskie zbrodnie amerykańskich 
naśladowców Hitlera w Korei.

W obecnei, międzynarodowej 
sytuacji politycznej wytyczenie 
wieczystej granicy przyjaźni jest 
potężnym ciosem wymierzonym

nie dzieli, lecz łączy, granica, po imperialistom, trizońskim rewi-
obu stronach której mieszkają nie 
wrogowie, lecz przyjaciele, ludzie 
zajęci twórczą pracą.

Przełom ten nie dokonywał 3ię 
z dnia na dzień. U źródeł histo­
rycznego zwrotu w dziejach naro­
dów polskiego i  niemieckiego leży 
zwycięstwo Arm ii Radzieckiej nad 
faszyzmem niemieckim. Zwycię­
stwo Arm ii Radzieckiej nad hitle-

c ji dla każdego śtatku oddzielnie, ryzmem i konsekwentna polityka 
włączając je do kolejnych pla- narodowościowa, wyzwoliły w 
nów remontowych swych jedno- Niemczech Wschodnich siły postę- 
stek. powe i demokratyczne, które pod

Tylko zbiorowym wysiłkiem za- przewodem klasy robotniczej z 
łóg robotników portowych i pra- Socjalistyczną Partią Jedności, na 
cowników żeglugi można będzie czele, zdolne jjidy utworzyć Nie- 
uzyskać dalsze zwiększenie me- miecką Tt($ufihRę DemokrafyćZ- 
chanizacji prac przeładunkowych ną.
i przyśpieszenie obsługi statków. Na gruncie wielkich przemian 

(tł. H. S.) społecznych rozwinęły się wielkie

W ybrzeże  — dzieciom Korei

PRZY ZAŁADUNKU MYŚLEĆ 
O ROZŁADUNKU

Również przy załadunku statku 
robotnicy portowi i  administracja 
okrętowa powinna przewidzieć ta­
ki układ ładunku w lukach, który 
nie utrudniałby pracę szybko­
ściowego rozładunku.

Na regularnych liniach sztau­
plan musj być uzgodniony z por­
tem i odbiorcą ładunku. Takie

Praca statków na regularnych uzgodnienie sztauplanu przyjęło 
liniach wywiera swój dodatni ¡się jeszcze w r. 1945 przy prze- 
wpływ również na eksploatację wozie bawełny z Krasnowodska 
floty. Ważnym też z obu oma- do Baku i  dało wspaniałe rezul- 
wlanych względów zadaniem pra­
cowników żeglugi jest dalszy roz­
wój regularnych lin ii towaro­
wych z określonymi stale kursu­
jącymi statkami. Przestoje jed­
nostek w inny być dopuszczalne 
tylko w nadzwyczajnych wypad­
kach.

taty.
Za_ i wyładunek statków wy- 

konywuje się jak zwykle na- 
brzeżnymi dźwigam; j innymi u- 
rządzeniami przeładunkowymi. 
Jednak w szeregu wypadków ce­
lem przyspieszenia pracy nieod­
zownym jest zharmonizowanie 
pracy nabrzeżnych maszyn prze­
ładunkowych z urządzeniami ła­
dunkowymi statku Ponadto po­
żądane jest wykorzystanie wind 

Właściwy dobór statków n*3 okrętowych do czerpania towa- 
przewozu tych czy innych ładun- rdw sypkich przy pomocy me- 
ków. zarówno na liniach regular. chanicznych łopat, do przygoto- 
nych jak i  nieregularnych, p o -. Wywania hiwu i innych prac w 
siada ogromne znaczenie dia or- | i ukach statku. W praktyce czę-

WAŻNY JEST DOBÓR 
STATKÓW

Histeria imperialistów amery­
kańskich dosięga szczytu. Odpo­
wiedzią ich, na coraz to nowe suk­
cesy wojsk Ludowej A rm ii Kore­
ańskiej, jest na wzór hitlerow­
skich „nauczycieli“  — niszczenie, 
palenie i  mordowanie. Setki bez­
bronnych kobiet i  dzieci dalekiej 
Korei znalazło śmierć z rąk „nio­
sących wolność“  żołdaków impe­
rialistycznych. Tysiące dzieci poz­
bawiono domów, matek, wolności.

Masowe zbrodnie i  okrucień­
stwa, jakich dopuszczają się w 
Korei imperialistyczni agresorzy, 
wywołują ostry protest polskiego 
społeczeństwa, które wyrażając 
swą solidarność z bohaterskim 
narodem koreańskim, bierze akty­
wny udział w zbiórce podarków 
dla koreańskich dzieci.

Robotnicy, chłopi inteligencja i 
młodzież — cały naród spieszy z 
pomocą ofiarom amerykańskiej a- 
gresji. Wyniki te j zbiórki wyra­
żają się w te j chwili w setkach ty ­
sięcy sztuk odzieży, w dziesiąt­
kach tysięcy złotych.

ganizacji i  szybkościowego za- 
łub wyładunku, jak również dla 

• mechanizacji prac w lukach 
statku.

sto okrętowe środki ładunkowe 
nie są w  stanie gotowości eksplo­
atacyjnej, na skutek czego nie 
mogą one być wykorzystane w

Wybrzeże nie pozostało w tyle 
za innymi rejonami Polski. M iej­
skie Komitety Obrońców Pokąju 
zorganizowały szeroką akcję zbie 
rania darów. Ze wszystkich stron 
spieszą codziennie do magazynów 
zbiórkowych tró jk i niosące zebra-

SW * * “ w d” ,a d" s- Co<“ ena dobrze wykorzystać dla prze
wozu mniejszej 'drobnicy Nato- również załogi Statków po

I winny stardć się o to. by okrę- 
i towe urządzenia przeładunkowe 
były w takim stanie, aby w każ­
dej chwili można je było urucho­
mić.

miast, jednostki jednopokładow' 
nadają się najlepiej do przewo­
zu towarów sypkich. Takie same 
statki z dużymi lukami można 
z powodzeniem użyć do przewozu 
długich towarów (tarcica szyny, 
rury, belki i td ) oraz towarów 
sypkich (węgiel, ruda itd). Dla 
ostatnio wymienionych towarów | Znaczna ilość statków morskich 
najracjonalniejszym będzie wyko. posiada szereg wad konstrukcyj- 
rzystywanie takich statków, któ- nych, hamujących wykonywanie 
rych maszynownie znajdują się na prac przeładunkowych. Wadą za- 
rufie, gdy# brak obudowania «dnicza w ielu «tatków .. iest

WIĘKSZE I  TIKI NA 
STATKACH

samochody ciężarowe odwożą ze­
brane dary do głównego maga­
zynu.

Przeprowadzające zbiórkę tró j­
ki agitatorów pokoju są wszędzie 
serdecznie przyjmowane. Nie ma 
domu z którego by trójka odcho­
dziła z próżnymi rękami.

Płyną meldunki z zakładów 
pracy:

—  Pracownicy Państwowego
PrssisisbkrBtiyłi «Ąriga“ przeka­

zali na zakup rzeczy dla dzieci j nich spieszy z pomocą dla nie- 
koreańskich 4.227 złotych. > szczęśliwych dzieci koreańskich.

— Krawcowe Spółdzielni Pracy Z dalekich mórz załogi statków 
„Portowianka“  uszyły z resztek Polskiej Marynarki Handlowej, do 
materiału w godzinach pozasłuż- których dotarło echo rozpoczęcia 
bowych 10 fartuszków, 21 koszu- akcji, nadają telegramy: 
lek, kilka sukienek i  ubranek, a — Załoga s/s „Hel ...zadekla- 
dzieci ich dołączyły do tych darów rowano 1.180 złotych ...wzywamy 
lis t: „M y dzieci robotników poi- wszystkie statki PMH do podję-
skich rozumiemy cierpienia na­
szych koreańskich siostrzyczek i 
braciszków i  dlatego pomożemy

Ma-
s/s

— Milicja Obywatelska 
Gdańsk zebrała 3.000 złotych...

— Pracownicy ZPGG'— Gdańsk 
— 1.185 złotych...

— Politechnika Gdańska — 
3.481 złotych...

—- Stocznia — 2.427 złotych..

cia zbiórki...
Za „Helem“  spieszy m/s 

żury“ , m/s „Stalowa Wola1 
„Elbląg“ .

„Bestialstwa agresorów amery­
kańskich na Korei wywołują pro­
testy wśród wszystkich uczciwych 
ludzi“  — czytamy między innymi 
w rezolucji przyjętej na zebraniu 
załogi s/s „Bytom“ . Nasza załoga 
deklaruje 937 złotych. Wzywamy 
wszystkich marynarzy do współ-

Trudno wyliczyć tych wszyst- zawodnictwa w zbiórce...
kich, którzy najmniejszym choć­
by wkładem chcą zaakcentować Dary płyną... Każdy z nich to
swoją solidarność w walce o spra- protest. Każdy z nich to ostra 
wiedliwość, o pokój. Są to robot- odpowiedź — to wyraz zespolenia 
nicy portowi, rybacy, kolejarze, postępowej ludzkości w nieustęp- 
Są staruszkowie i  dzieci. Każde z Rwej walce o pokój. (no)

zjonistom i ich protektorom. Ak­
tem frankfurckim zostały rozbite 
rachuby podpalaczy ś w ita  na 
skuteczność judzenia przesiedlo­
nych Niemców i obietnic powrotu 
do ich poprzednich miejsc zamie­
szkania. „Granica na Odrze i N y­
sie — stwierdził minister soraw 
zagranicznych Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej, Dertmger 
— stała sie dla wszystkich Niem­
ców symbolem pokoju i  przyjaź­
n i“ .

Tam, gdzie podpalacze świata 
chcieliby widzieć ognisko nowej 
wojny, powstała granica pokoju. 
Ostateczne je j wytyczanie stanowi
wzmocnienie ‘ całego obozu po­
koju.

ZNIESIENIE TYMCZASOWOŚCI, 
.ADMINISTRACJI KOŚCIELNEJ 
NA ZIEMIACH ZACHODNICH

Prawie równocześnie z podpisa­
niem aktu o wytyczeniu granicy 
na Odrze i  Nysie Rząd RP za­
rządził likwidację stanu tymcza­
sowości w administracji kościelnej 
na Ziemiach Zachodnich. Zarżą 
dzenie Rządu RP czyni zadość od 
dawna już wyrażanym żądaniom 
całego snołeczeństwa. Stan tym­
czasowości administracji kościel­
nej na Ziemiach Zachodnich usta­
nowiony przez Watykan wykorzy­
stywany był bowiem przez wro­
gów Polski Ludowej .przez szowi­
nistów niemieckich i  ich anglo­
saskich protektorów, jako atut 
antypolskiej kampanii rewizjoni­
stycznej, wymierzonej przeciw 
granicy na Odrze i Nvsie. Tym 
samym decyzja o likwidacji tym ­
czasowości wzmacnia Polskę, wy­
trącając z rąk je j wrogów ostat­
nia kartę propagandową.

Całe snołeczeństwo polskie w 
rezolucjach, uchwałach i wypo­
wiedziach wyraziło radość i głę­
bokie uznanie dla Rządu T,udowe­
go za powzięcie tej decyzji. Spo­
łeczeństwo jest świadome wagi 
oświadczenia Rządu RP, przekre 
śLiącego roszczepia rewizjoni­
styczne kleru znchodnio-rtienvec- 
k ;ego do polskich d;eeezii i  para­
f ii pa Ziemiach Zachodnich.

Szczególnie mocno w y ro iło  swą 
radość społeczeństwo Ziem Za­
chodnich. Ną Wybrzeżu robotni 
cy, chłoni, inteligencja pracuiaca,
młodzież _ wszyscy podkreślają.
że zniesienie tymczasowości admi­
nistracji kościelnej na Ziemiach 
Zachodnich jest spełnieniem gorą­
cych pragnień wszystkich ludzi, 
k+ćr*v te ziemi» zacnsnodayewa- 
li odtąd nasze Ziemie Zachodem

yÓW’’’1'0^ ł Y>0(ł
ęff°(,i ‘ nie «i« wio
cel ro b iły  oH pozostałych ziem 
Rzeczypospolitej.

Wyniki akcji zarybieniowej

Pakowanie darów dla dzieci koreań-ki**
' ■  ̂w GAmi

« punkcie zbiorczym

Zeszłoroczna akcja zarybienio­
wa na Zalewie Wiślanym udała 
się nadzwyczaj pom yśln ie . Pra­
cownik Morskiego Instytutu Ry- 

i backiego, in.t. Tjaeder, specjał* 
od spraw zarybieniowych, stwier­
dza, że rezultaty akcji te j już są 
widoczne — przy tegorocznych 
połowach natrafia się np. na dur 
że ;lpgci niewymiarowego sanda-
£» A.
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Poił znakiem twórczej krytyki i samokrytyki

Obrady Plenum Związku Zawodowego r a n s o o r t o w c s w
fi

W dniach 20 i 21 stycznia br. o- ' pomysłów racjonalzatorskich“  — gę działalność pozostałych okrę- nierównomierny rozwój jest rów-
bradowało w Warszawie rozszerzo powiedział tow. Rozekier w za 
ne Plenum Zarządu Głównego kończeniu pierwszej części swego 
Związku Zawodowego Transpor- referatu sprawozdawczego, 
towców RP.

Punktem wyjścia wygłoszonych
W części drugiej, obejmującej 

zagadnienia socjalne pracowników
referatów i przeprowadzonej dys-i Wybrzeża, przewodniczący ZO
kusji były uchwały — odbytego w 
dniach 15 i 16 lipca 1950 r. — ^ * 
Plenum Centralnej Rady Związ­
ków Zawodowych. Nawiązał do 
nich w przemówieniu wstępnym 
przewodniczący Zarządu Głównego 
ZZT tow. Albekier.

Z dotychczasowy» rozwojem

Gdańsk zwrócił uwagę na fakt, 
że w roku ubiegłym nie zostały 
wykorzystane znaczne kwoty, 
przeznaczone na akcję socjalną, 
za co całkowitą odpowiedzialność 
ponosi Zarząd Okręgu i  aktyw 
związkowy Wybrzeża.
ZARZĄDY OKRĘGU, ODDZIA-

gów ZZT mówca stwierdził, że za- nież wyrazem niejednolitego usto- 
równo w transporcie samoc.hodo. sunkowania się do zagadnień ru- 
wym jak i  na odcinku morskim chu racjonalizatorskiego admini- 
oraz w żegludze śródlądowej i stracji rad zakładowych poszcze- 
pracy Polskich L in ii Lotniczych gólnych przedsiębiorstw.
„Lo t“  — zanotować można poważ- Nie przyniosły zamierzonych e- 
ne osiągnięcia. i fektów kluby racjonalizacji i tech_

Poza wysiłkiem ofiarnej pracy niki, za co poważną odpowiedzial- 
całych zespołów do uzyskania ta- ność ponoszą również czynniki ad- 
kich wyników, przyczyniło się wy- \ ministracyjne i rady zakładowe, 
datnie przyjęcie nowych socjalis-1 które w PKS, żegludze śródlądo- 
tycznych form i metod pracy. wej, w stoczniach rzecznych i PLL 

Przez wprowadzenie systemu »Lot“  nie stworzyły tym klubom 
potokowego i  szybkościowego za- j odpowiednich warunków rozwoju.

współzawodnictwa pracy j osiągnię i ŁÓW I RAD ZAKŁADOWYCH 
ciami akcji socjalnej na terenie! PONOSZĄ ODPOWIEDZIAL- 
objętym działalnością ZZT zapo-^OŚĆ ZA NIEDOSTATECZNE 
znały zebranych referaty sprawo- W YNIKI PRACY NA ODCINKU

wyładunku zaoszczędzono poważ

zdawcze przewodniczącego Zarzą­
du Okręgowego ZZE Gdańsk tow. 
Rozekiera, przedstawiciela ZO 
Wrocław tow. Grzebienia oraz ko-

RACJONALIZACJI I AKCJI 
SOCJALNEJ

Liczne z podanych przez przed-

Z NOWYM, DOBRZE POMYŚLA-
me czas dozwolony, co przyniosło : ^ YM PIj 0 GRAMEM WKRACZA 
skarbowi państwa duże oszczęd­
ności. ZZT W DRUGI ROK 

6-LETNIEGO
PLANU

Wyciągając wnioski z popełnia-
Dzięki długofalowym zobowiążą 

niom w transporcie samochodo­
wym przedłużono przebieg przejaz nych błędów i opierając się. na wy- 

. - - . , ,  dów bez generalnego remontu o tycznych V I Plenum CRZZ, mów-
stawiciela okręgu gdańskiego o ę- przeciętnie 100 procent ponad nor ca nakreślił obszerny program 

i 11 1 pracy Związku Zawodowego Tran-re fe ra t tow. Żołdaka, podsumowu-1 dów i niedociągnięć (brak opieki; m(,
jący wnioski z wymienionych spra| nad racjonalizatorami, niewykorzyj w  bołó t  ; zapoznanie za.| sportowców na okres najbliższy, 
wozdan terenowych i  poddający je ! stanie kredytów akcji socjalnej I łv ryuoiuwsiwie zapoznanie za *

j i' J J - • 1 łog z ich planami kwartalnymi i i  Zacytujemy niektóre ważniejkrytycznej ocenie. '  | itd.), stwierdził na swym terenie w
j j. • • - , , . I samokrytycznei ocenie działalnoś-Dodatmo oceniając dotychczaso- Za d'  QkJ wrocławskiego 

we wyniki współzawodnictwa pra- edstawiciel | 0  W r0cław, pod-
W '  S g a y a & J S S a -  Leślając, że »  ten etan reecayniczący Okręgu Gdańsk stwierdził o v/iedz.a członkowie Za-
ze zarowno współzawodnictwo ja k ; rzad 0k oddziałów i T?..„
i  racjonalizatorstwo rozwijałoby 
się na tym terenie o wiele mten-
sywniej, gdyby komitety współza­
wodnictwa pracy, komisje uspraw­
nień i  — nieliczne jeszcze, nieste­
ty , na Wybrzeżu — kluby racjona­
lizatorskie otaczały większą opie­
ką przodowników pracy i  racjona­
lizatorów.

„Należy popularyzować naszych 
czołowych przodowników i ich me - 
tody pracy. Trzćba zwiększyć i- 
lość istniejących klubów racjona-

Oddziałów i Rad
Zakładowych.

Następny z kolei mówca tow. 
Żołdak w swym koreferacie pod­
sumował wyniki osiągnięć okrę­
gów terenowych ZZT i poddał je 
szczegółowej krytycznej ocenie
UZYSKANIE OSIĄGNIĘĆ — 
W YNIKIEM  OFIARNEGO WY­
SIŁKU ROBOTNIKÓW I  PRZY­
JĘCIA SUCJADl&l YCZJN YUH 

METOD PRACY 
Przechodząc do analizy wyników

lizatorskich, które przyczyniają pracy okręgów wrocławskiego 
się do przyśpieszenia realizacji gdańskiego oraz biorąc pod uwa-

_ »Wydajność pracy — . to w ostatecznym wyniku rzecz 
najważniejsza, najgłówniejsza dla zwycięstwa nowego ustro­
ju  społecznego. Kapitalizm stworzył wydajność pracy nie­
spotykaną w warunkach pańszczyzny. Kapitalizm może być i 
będzie ostatecznie pokonany przez to, że socjalizm stwarza 
nową, znacznie wyższą wydajność pracy. Jest to sprawa bar­
dzo trudna i wymagająca bardzo dużo czasu, lecz jest już roz­
poczęta—■ to zaś jest liajwalzniejśże“ .

Lenin, Dzieła wybrane.

W arto jechać na wczasy
Wczasy robotnicze to wielka, 

cenna zdobycz obecnego ustroju. 
Setki ludzi może znaleźć idealny 
odpoczynek po ciężkiej pracy za­
wodowej w miejscowościach, do­
stępnych przed wojną jedynie u- 
przywilejowanym.

Świetne wyżywienie, możność 
korzystania ze sprzętu sportowe­
go, biblioteki i  wycieczki — to 
Wszystko powinno zachęcać do jak 
najszerszego korzystania z wcza­
sów. Niestety często, spotykamy 
3ię z powiedzeniem1— że wczasy 
za drogo kosztują i dlatego lepiej 
posiedzieć w domu niż wydawać 
„ty le “ pieniędzy.

O tego rodzaju podejściu świad 
czy fakt, że w m-cu styczniu w 
Stoczni Północnej nie było można 
znaleźć chętnych na wyjazd do Za 
kopanego. Posiadane przez wy­
dział socjalny 2 miejsca nie zosta 
ły wykorzystane i  trzeba je było 
zwrócić ORZZ.

Tymczasem ja sam byłem na 
wczasach w Krynicy i  stwierdzam,

że poza drobnymi sumami wydany 
mi na papierosy, kino, czy znaczki 
pocztowe wczasy nie kosztowały 
mnie nic.

Uważam, że koniecznym jest u- 
świadomienie wszystkich pracow­
ników, którzy z uwagi właśnie na 
te rzekome koszta nie chcą korzy 
stać z wczasów. Takie postawie­
nie sprawy to tylko dowód niezro 
zumienia lub też słuchania plotek 
rozsiewanych przez ludzi, którzy 
słyszeli o tym od „wiarogodnych 
świadków“ .

Polska Ludowa przeznacza na 
akcję wczasową ogromne fundu­
sze. I  nie poto chyba wyznacza się 
tak małe stawki opłat dziennych, 
nie poto daje się bezpłatne przejaz 
dy, by narażać pracownika na 
wczasach na wydawanie dużych

Prezydium Plenum Związku Zawodowego Transportowców

miesięcznymi stworzyło możliwość sze, bardziej charakterystyczne 
podejmowania zobowiązań przez ! punkty programu, z którym Zwią- 
rybaków celem przyśpieszenia ich | zek Zawodowy Transportowców
wykonania.

Marynarze, podejmując socjali­
styczną opiekę nad poszczególny­
mi urządzeniami na statkach prze 
dłużają żywot tych jednostek. Ra­
cjonalne wykorzystanie ładownoś­
ci statków oraz gospodarowanie 
paliwem i smarami, nie wpływając 
na zmniejszenie szybkości, pozwa­
la na dodatkowe odbywanie rejsów 
na zaoszczędzonych materiałach 
i  wykonanie rejsów poza przewi­
dziany plan.

W dalszym ciągu swego referatu 
tow. Żołdak podał szereg interesu­
jących danych, ilustrujących po­
równawczo dorobek ruchu racjo- 1 
nalizatorskiego w roku 1949 i 
1950. Według tych danych w roku 
1949 zgłoszono 759 pomysłów, za­
twierdzono — 425. W roku 1950 
ilość zgłoszonych pomysłów wy­
niosła 1703 zatwierdzonych 798.

zainicjowanie akcji populary- Tow. Rudolf domagał się in- 
zacji współzawodnictwa wśród tensywniejszego szkolenia ideolo- 
najszerszych mas społeczeństwa gicznego i zawodowego członków 
(wydawanie biuletynów zakła_ Związku stwierdzając, że wzrost: 
dowych współzawodnictwa pra- świadomości obywatelsk.ej i  kwałi 
cy, umieszczenie na widocznych fikacji zawodowych przyczyni się 
i dostępnych dla każdego miej- do dalszego wzrostu pracy, 
scaeh zdjęć przodowników pra- Na tym obrady w pierwszym 
cy, akcja prasowa, radiowa, od- dniu zakończono, 
czyto ), » * *

do czynne?° “ '  BRAK DYNAM IKI, SŁABE PO dz.ału w akcji współzawodnictwa ; W IĄZANIE z OGNIWAMI OD
?5,avL-0 .k.r ! ?0^ L D O L N Y M I  CECHOWAŁY W

rozpoczyna drugi rok Planu 6-let- 
niego:

Wprowadzenie zobowiązań ze­
społowych, ustalenie norm pra­
cy dla wszystkich dziedzin tran­
sportu, oparcie całej akcji współ­
zawodnictwa na stałych planach,

' Zakładowych, Grup Związkowych 
i  Administracji Zakładowej, 

zorganizowanie współzawodni­
ctwa międzyzakładowego rozsze 
rżenie zainicjowanej akcji soc­
jalistycznej opieki nad urządze­
niami.

N IE DOCENIANO WAGI ZA­
GADNIEŃ SOCJALNO - BYTO­

WYCH PRACOWNIKA

Na podstawie odbytych inspek­
cji i zebranych z terenu materia­
łów stwierdzono, że akcje socjal­
ne w poszczególnych przedsiębior­
stwach nie nosiły charakteru ak­
cji systematycznej i zorganizowa­
nej. Przyczyniło się do tego: me­
chaniczne traktowanie zagadnienia 
przez administrację, brak aktyw­
ności naszych rad zakładowych, 
wreszcie brak opieki i kontroli ze 
strony Zarządu Głównego ZZT.

Ujemny bilans prac Związku na 
tak ważnym odcinku jest wyrazem 
słabego powiązania Zarządów Okrę 
gowych i  Oddziałowych z podsta­
wowymi ogniwami Związku — i 
Radami Zakładowymi.
PONAD 40 MÓWCÓW ZABRAŁO 

GŁOS W DYSKUSJI
Po referatach tow. tow. Roze­

kiera, Grzebienia i  Żołdaka wy­
wiązała się ożywiona dyskusja w 
której głos zabierało ponad 40 
mówców.

Wśród nich tow. Rakowski z 
ZPGG (Oddz. taboru pływaj.) po­
wiedział m. in.: „załoga statku 
radzieckiego „Akademik Kryłow“ 
nauczyła nas metody socjalistycz­
nej opieki nad urządzeniami — my 
marynarze chcemy się uczyć da­
lej od naszych towarzyszy radziec 
kićh i  dlatego prosimy Zarząd 
Główny ZZT o udostępienie nam 
literatury radzieckiej.

Tow. Nogański mówił o możli­
wości obniżenia kosztów własnych

podawanych do wiadomości drogą koordynacji pracy i  natyeh- 
wszystkim robotnikom, a nastę- miastowej rewizji zamierzonych 
pnie notowanie wyników w spo- norm.
sób tak przejrzysty, by obrazo- Tow. Kubaszewski (port Szcze- 
wały one osiągnięcia indywidual cin) poddał krytyce działalność 
ne każdego współzawodniczące- szczecińskiego klubu racjonalizato 
go, każdej brygady oparcie rów, który nie zdołał, jak uczyni- 
współzawodnictwa pracy na zo -jły  to inne kluby, nawiązać współ- 

'bowiązaniach długofalowych, | pracy z naukowcami.

ZNACZNYM STOPNIU DOTYCH 
CZASOWĄ PRACĘ ZZT

Drugi dzień obrad zapoczątko­
wał obszerny referat organizacyj­
ny Przewodniczącego Zarządu Głó 
wnego ZZT tow. Albekiera oma­
wiający m. in. nadchodzące wybo­
ry do Rad Zakładowych i  mężów 
zaufania.

Jako najważniejsze zadanie or­
ganizacyjne w pierwszym kwarta­
le roku 1951 uznał przewodniczący 
przeprowadzenie wyborów we 
wszystkich Okręgach, Radach Za­
kładowych i Odziałowych.

W wyborach tych według wy­
tycznych VI Plenum CRZZ obo. 
wiązkowo winien wejść do władz 
związkowych nowy aktyw, 

i Po przemówieniu tow. Albekie 
i ra kontynuowano dyskusję zapo 
I czątkowaną w pierwszym dniu o- 
brad. Wzięli w niej udział m. in. 
tow. Ganc ze Szczecina (krytyka 
stylu pracy związkowej), tow. 
Kwiatkowski z Gdańska, tow. Kła 
man (port gdyński). Ten ostatni 
położył specjalny nacisk na konie­
czność szkolenia ideologicznego 
członków Związku.

Podsumowania dyskusji dokona! 
przedstawiciel CRZZ tow. Sta 
ćhącz, który mówiąc o stylu pracy 
związkowej zaznaczył, że przeja­
wia się w niej jeszcze w wielu 
wypadkach kumoterstwa i biuro- 

. kr;wja, wpływające demoralizują­
co i obniżające powagę organiza­
cji związkowych.

„Przy wyborach do Rad Zakła­
dowych i wyborach mężów zaufa­
nia — powiedział tow. Stachacz — 
trzeba kierować się tym, aby no 
wowybrani godnie reeprezentowałi 
klasę robotniczą. Na tych nowych 
aktywistach spocżywać bowiem 
będzie obowiązek nowego stylu 
pracy budowanego na analizie kry 
tycznej błędów swych poprzedni 
ków“ .

W zakończeniu obrad odczytana 
została przez tow. ślepowrońskie 
go rezolucja dająca wytyczne pra­
cy ogniwom związkowym na rok 
bieżący. Przyjęta ona została 
przez zebranych jednomyślnie.

ar.

Rozpoczynamy wybory w organizacjach związkowych
V I grudniowe plenum CRZZ po 

stanowiło, aby do 15 kwietnia br., 
t, . —— przeprowadzono we wszystkich or-

L K S ™ 0ANY " aCjaCh Ẑ Zk°WyCh Wyb°ry
CZYNNIKÓW ADMINISTRACJI 

I  RAD ZAKŁADOWYCH

mężów zaufania, rad oddziałowych 
i  zakładowych, komisji rewizyj-

szych obowiązków mężów zaufa­
nia należy przede wszystkim: tro­
ska o ścisłe przestrzeganie warun­
ków umowy zbiorowej i  ustawy o 
czasie pracy, czuwanie nad prze­
strzeganiem przepisów BiHP wal-

Ruch racjonalizatorski rozwijał I ,łó.w i okręgów wszystkich związ- 
Się niestety nierównomiernie w ^  godow ych . W najbliższych 

sum ciężko zapracowanych pienię ■ różnych zakładach pracy objętych! dm^cl1 rozpoczną się wybory w or- 
dzy. I zasięgiem ZZT: intensywnie — w ®,anizacja®̂  ?wiązku Zawodowego

Czas skończyć z bzdurnymi plot j przedsiębiorstwach morskich i  fansportowcow, 
kami. Zachęcam wszystkich, jedź-j PKS, słabiej — w stoczniach rze- 
cie na wczasy po zdrowie i nowe cznych i PLL „Lo t“ , bardzo sła- 
siły. S. FETTER 1 bo — w żegludze śródlądowej. Tak

nych oraz wybory zarządów oddzia, ka z przekraczaniem przepisów o

S to ln icy  włoscy «gotowali Eisenhowerowi przyjsci»

W rozpoczynającej się akcji wy 
bcrczej winniśmy dokładnie prze­
analizować dotychczasową pracę 
naszych organizacji związkowych, 
na podstawie naszych obserwacji 
i  sprawozdań zarządów ze swych 
działalności. Akcja winna pójść w 
duchu krytyki i samokrytyki, aby 
wskazać nowowybranym władzom 
— jak usuwać i unikać dotychcza­
sowe braki i  błędy w pracy.

W wyniku dyskusji i  wyborów 
wejść muszą do ogniw związko­
wych najlepsi spośród izeszy zwią­
zkowców. Aktywni, uświadomieni 
i  oddani sprawie robotniczej, cie­
szący się zaufaniem i autorytetem 
otoczenia — członkowie związku, 
którzy będą mogli zagwarantować 
pomyślny rozwój pracy związko­
wej na terenie zakładu pracy. 
Akcja wyborcza musi wyłonić ta­
kich działaczyT, którzy rozumieją i 
umieją powiązać ze sobą zagad­
nienia wzrostu produkcji z kon­
sekwentnie wypływającym z nie­
go wzrostem stopy życiowej mas 
pracujących.

Winniśmy uczynić wszystko, a- 
by z wyborów wyszli ludzie, któ­
rzy potrafią realizować dwa naj­
ważniejsze zadania ruchu zawodo-

dyscyplinie pracy, współdziałanie 
z przedstawicielami kierownictwa 
zakładu przy ustalaniu norm, sta­
wek akordowych itp.

Wielkie obowiązki nakłada na 
mężów zaufania ruch współzawod­
nictwa pracy, racjonalizatorstwa 
i nowatorstwa. Jako ludzie cieszą­
cy się szacunkiem i  zaufaniem 
swych wyborców, powinni oni być 
inicjatorami i najtroskliwszymi o- 
piekunami tego ruchu na terenach 
swoich warsztatów pracy. Wspól­
nie z kierownikami jednostek służ­
bowych powinni mężowie zaufa­
nia przestrzegać terminowego zwo 
ływania narad wytwórczych, po­
winni opiekować się urządzeniami 
technicznymi warsztatu pracy, 
jak również bacznie przestrzegać, 
aby prawidłowo były obliczane za­
robki. Innymi słowy wszystkie te 
obowiązki, które w znacznie szer­
szym zakresie zostały nałożone 
na rady zakładowe, ciążą również 
i na mężach zaufania.

Dobry mąż zaufania — to re­
prezentant wielkiego ruchu związ­
kowego na terenie najniższych ko­
mórek pracowniczych. Stąd też i 
obowiązek obrony interesów zwią­
zku zawodowego, punktualnego 
płacenia składek, uczęszczania na 
zebrania, zbierania prenumeraty 
pisma związkowego, organizowa-

wiódł, że potrafi godnie reprezen 
tować zarówno ich interesy, jak 
i  interesy zakładu, który z troską 
o dobro kolegi i towarzysza będzie 
umiał pogodzić troskę o warsztat 
pracy, o dobro i interes Państwa.

Taki mąż zaufania z pewnością 
nie zaniedba spraw bytowych swo­
ich wyborców, a z drugiej strony 
z tą samą gorliwością troszczyć 
się będzie o podniesienie wydajno­
ści i poprawę jakości pracy, ja ł 
również o obniżenie kosztów włas­
nych przedsiębiorstwa, Tylko te 
grupy związkowe spełńią należy­
cie obowiązek wyborczy, które wy­
suną takich właśnie mężów zau­
fania.

Poprzednie wybory mężów zau­
fania w organizacjach Związku Za­
wodowego Transportowców wyka 
zywały niejednokrotnie, że pod­
chodzono do nich w sposób me­
chaniczny, bez troski o wysunięcie 
na stanowisko dołowego działa 
cza związkowego, ludzi dających 
rękojmię spełnienia ciążących na 
nich obowiązków. Wskutek tego na 
stanowiska mężów zaufania we­
szli niejednokrotnie ludzie, którzy 
lekceważąco odnosili się do swych 
obowiązków, nie troszczyli się o. 
ni o robotników, obojętnie trakto­
wali sprawę wykonania planów 
produkcyjnych, ludzie zarażeni dy- 
gnitarstwem, lekceważący opinię 
mas, szkodliwi i  niepoprawni biu­
rokraci. W konsekwencji oczywiś­
cie odbiło się to na pracy zarów­
no organizacyjnej jak i  zawodo­
wej.

Z doświadczeń minionego okresu 
grupy związkowe wyciągną na pe­
wno wnioski praktyczne przy obec 
nych wyborach, przeanalizują kry

nia akcji oświatowych, kultura! 
wego: realizację zadań drugiego I nych itd.
roku Planu 6-letniego i  troskę o Tym różnorodnym obowiązkom i „  ..
człowieka pracy — podniesienie odpowiedzialnym zadaniom będzie tycznie pracę dotychczasowych 
warunków bytowych robotników, j mógł podołać tylko człowiek cie- mężów zaufania, wyeliminują ludzi 
n n n i  i  KOLEJNOŚCI szący się autorytetem i pełnym ' złych i  zapewnią dobór właściwych
ODBĘDĄ SIĘ WYBORY M Ę -: zaufaniem towarzyszy w grupie mężów zaufania, prawdziwych i 

t • ;  ZAUb AN IA   ̂ _ I związkowej, który całą swą za-i godnych reprezentantów grup 
Jak wiadomo, do najważnięj- i wodową i  społeczna »raca do- I związkowych 'v>
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Zakończenie IV etapu Współzawodnictwa Pracy
w poreie gdańskim

Ładnie udekorowana sala tea- j trola i  pomoc jakiej udzieliły ze- 
tralna przy Żarz. Okr. TPPR we! społom, pozwoliły w I I I  etapie od-
Wrzeszczu zapełniona jest po 
brzegi. Przybyli tu dziś robotni­
cy ZPGG, przybyli na swoje wiel­
kie święto zakończenia IV  Etapu 
Współzawodnictwa Pracy.

Po odegraniu Międzynarodówki 
tow. Kozak, kierownik oddziału 
współzawodnictwa ZPGG wygło­
sił referat sprawozdawczy. W jas 
nych i  zwięzłych słowach scha­
rakteryzował mówca rozwój i j 
znaczenie współzawodnictwa pra­
cy wśród pracowników portu j 
Gdańsk—Gdynia. Wyniki — to 
poważne osiągnięcia w realizacji j 
naszych planów gospodarczych, to j 
przedterminowe Wykonanie pierw- j  
szego roku Planu 6-letniego.

Przechodząc do analizy po- ! 
szczególnych etapów współzawod- \ 
nictwa tow. Kozak podkreślił bra­
k i i  trudności I  i I I  etapu. Brak 
regulaminów dla wszystkich dzia­
łów pracy, stosunkowo niski 
udział pracowników we współza­
wodnictwie, brak właściwej opie­
k i przyczynił się do wyprzedzenia 
nas przez Szczecin. Dopiero sko­
rygowane regulaminy przez ro­
botników, wzbogacenie form 
współzawodnictwa, pogłębienie i 
rozszerzenie się ruchu, przy rów­
noczesnej pracy ideologiczno-wy- 
chowawczej organizacji partyj­
nych i  «wiązkowych, czynna kon-

ieść zwycięstwo zespołowi 
Gdańsk — Gdynia. IV  etap punk­
towo jeszcze nie obliczono.

Omawiając następnie udział pra 
cowników w ruchu współzawod­
nictwa tow. Kozak podał, że: w 
I  etapie brało udział we współza

Do realizacji zadań wykonania 
planu przyczyniły się masowe zo­
bowiązania wykonania przedter­
minowo prac, jak również wiele 
pomysłów racjonalizatorskich, któ­
re przyniosły Państwu około 13 
milionów zł oszczędności. Ze zgło­
szonych 550 pomysłów, zatwier­
dzono 290 a zastosowano do tej

50-cio lecie pracy rybackiej
pary małżeńskiej

On i  ona razem 146 (słownie: i świeża, zahartowana wiatrami mor 
sto czterdzieści sześć) lat. Nie | skimi, postać bynajmniej nie zgar- 
śmiejcie się proszę z tak dziwnego biona, włosy silnie szpakowa 
początku, ale owe 146 la t mają w 
tym wypadku specjalną wymowę.

wodnictwie 78,4% prac. ZPGG, w chwili 286. Oceniając wyniki IV

Zakończenie IV-go Etapu Współzawodnictwa 1950 r. w porcie gdańskim. 
Na zdjęciu przodownicy pracy.

I I  etapie brało udział we współ­
zawodnictwie 95,6% prac. ZPGG, 
w I I I  etapie brało udział we 
współzawodnictwie 96,8% prac. 
ZPGG, w IV  etapie brało udział 
we współzawodnictwie 100% prac.
ZPGG.

"Stachanowski rejs

etapu należy stwierdzić, że uwień­
czony on został dużymi sukcesa­
mi. Nie mało było w naszej pra­
cy braków i niedociągnięć. Wy­
powiedzieć im musimy walkę, 
podnosić systematycznie dyscypli­
nę i  usprawnić je j organizację 
pracy. ,

Następnie tow. Kostrzewa wy­
głosił krótkie przemówienie, wy­
kazując szereg błędów, jak na- 
przykład brak współzawodnictwa 
międzyportowego Gdańsk — Gdy­
nia. Musimy rozwinąć i wzboga-

On — tj. Mateusz Noch ma la t 76, 
ona — jego żona Leokadia 70, a 
więc — jak widzicie — „cyfra z 
liczbą się zgadza“ . Ale nie tylko 
sumowanie się zgadza. Zgadzają 
się również ze sobą Mateusz i Leo­
kadia Noch jako małżonkowie i  
jako koledzy pracy zawodowej.

Mateusz i Leokadia Noch, za­
mieszkali w Orłowie, to rybacy z 
krwi ; kości. W połowie stycznia 
obchodzili oni swoje złote gody, o 
których rozprawiała z ożywieniem 
cała okolica. Złote gody to uro­
czystość nielada, ale ogólne zain-; 
teresowanie naszymi bohaterami 
sprawiło zupełnie co innego: Oto i 
sędziwi jubilaci po dziś dzień zaj-1 
mują się oboje rybołówstwem.- | 

j  Przy sprzyjających warunkach j 
I wyruszają łódką wiosłową na po-j 
| łowy w promieniu 2 mil od brzegu, i 
j Owoc swej pracy, a bywa tego: 
| sporo, bo od 40 100 kg. ryby

dostarczają Centrali Rybnej.
Odkrywszy — dzięki zwykłemu 

przypadkowi — fakt istnienia sę­
dziwego małżeństwa rybackiego, 
postanowiłem poznać ich osobiście. 
Z Mateuszem wdałem się nawet w 
dłuższą pogawędkę. Mimo że zbli­
ża się on do wieku Solskiego 
trzyma się ,bardzo dobrze. Twarz

te. Może tylko głos, nieco za­
chrypnięty, niezbyt silny — zdra­
dza wiek mego rozmówcy. Ze wzro 
kiem też nie bardzo, ale to i mło­
dym się zdarza. — Opowiedzcie 
coś o sobie — proszę ob. Nocha. — 
Jak zaczęła się Wasza kariera ry ­
backa.

— A no właściwie to zaczęła 
się bardzo dawno, bo kiedy mnie 
jeszcze na świecie nie było...

— No tak rybakiem był mój 
dziad, „rybaczył“  ojciec, a potem 
z kolei ja ; Zacząłem łowić razem 
z ojcem. Miałem wówczas lat może

Ustka
w walce o wykonanie planu

Stosunkowo dużo pisze się i
mówi o osiągnięciach załóg ro­
botniczych trzech głównych na­
szych portów morskich — nato­
miast wyniki pracy małych por­
tów słabo docierają do wiadomo- 

iuh. musimy iui<wii‘iv  , n -—o sci publicznej.
cić ruch współzawodnictwa pracy; Tymczasem ekipy małych por- 

„ r  A , . . . ! tow z memmejszym, niz ich kole-o nowe formy. Ambicją i  zaaa-; dzy z Gdańska .Gdyni i Szczeci-
niem naszym powinno być zdoby-j-na> aapał em \ poświęceniem wal­
cie proporca, który dziś znajduje czą o przedterminową realizację
się w Szczecinie.

Po tym przemówieniu nastąpić ^ c ll,Illęu^ u „ ^  
odczytanie i rozdanie nagród. IV e : dziennego portu Ustka, 
współzawodnictwie zespołowym Celem uniknięcia przestoju

Według radiodepeszy, otrzymanej z pokładu radzieckiego mo­
torowca „Marszałek Goworow“ , statek ten znaj uJe ^?  Czarnym 
nierwszvm tegorocznym rejsie ,który rozpoczął na Morzu Czarnym.
Marynarze S e  pracowali nad tym, aby motorowiec wyszedł pun-

ktUaNo^yW d T S y s ta n s o w y  rejs „Marszałka Goworowa“  został 
nrzez z»łoge ogłoszony jako stachanowski, celem uczczenia wyb 
^  do S y  NajwyższJj ZSRR. Motorowiec przesz«!» jw ¡tysiące 
m il morskich na wodach śródziemnomorskich i na Atlantyku. Juz 
w pierwszym dniu pływania rozwinęło się pomiędzy wachtami na 
szeroką skalę socjalistyczne współzawodnictwo pracy o przediermi-

n°WV«allT a w o d n ic tw ie  tym przoduie wzorowa wachta trzeciego
Taste ^v  k rn ianT sta tku  komsomolca W. Prusikowa, składająca się na pierwszym miejscu 
r  m a^naS y tow tow. F. Andrejewa i W. Rolina. Ci dzielni ludzie r ie 4 brygada tow. Łozińskiego 
morza trzymają się jak najściślej wyznaczonego kursu statku, prze-1 gam tow. Łoziński Wincenty «wy­
kraczając jednocześnie normy we wszystkich pracach na statkm - h

Służba pokładowa w czasie obecnego rejsu postanowiła wyko­
nać szereg specjalnych zobowiązań. Zobowiązań swych marynarze 
stachanowcy dotrzymują. Czołówkę załogi stanowią: tow. tow Za- 
charczenko, Konstantynów i Chobotow, spełniający zawsze bez za-

rZUtNalpecjalneą wyróżnienie zaś zasłużył sobie sternik komsomo­
lec W. Kosjanenkó. , ,

Dobrze pracuje również załoga maszynowa ze starszym mecha­
nikiem tow. W. Tkaczewem na czele. Największą ilość m il przebywa 
statek, gdyż służbę pełnią motorzyści dzielnej wachty drugiego me- 
chanika tow. N. Cyplianowa. Wśród marynarzy motorowca „Mar­
szałek Goworow“  wielkim poważaniem cieszy się stachanowiec tej 
wachty tow. W. Czertopołow. Jest on starym, doświadczonym ma­
rynarzem, dobrze obeznanym z mechanizmami statku. Tow. Czerto­
połow zawsze chętnie przekazuje swe doświadczenia młodszym ko-

86 W tych dniach w świetlicy statku odbyło się zebranie załogi na 
którym kanitan statku — bohater Związku Radzieckiego Iwan Iwa- 
nowicz Afjanasjew — wygłosił pogadankę na temat wyborow do 
Rady Najwyższej ZSRR, zapoznając młodych wyborców ze sławny- 
mi, bohaterskimi tradycjami radzieckich marynarzy, którzy trzyma- 
ją wysoko sztandar godności obywatela ZSRR i  swoją stachanow- 
ską pracą umacniają potęgę swej ojczyzny.

Partyjna, związkowa i komsomolska organizacja na statku, 
pierwszy zastępca kapitana tow. W. Jowa i  agitatorzy rozwija­
ją  masową pracę polityczną, poświęconą wspomnianym wyżej wy­
borom. , ... ,

W punkcie agitacyjnym otwarta Kostaia wystawa literatury wy­
borczej z uwzględnieniem literatury artystycznej i  politycznej z ga­
zetami i  czasopismami.

Tak to załoga motorowca „Marszałek Goworow“  przygotowuje 
sie do wyborów.

(Tł. H. S.)

Małżeństwo ryoanow Nucfiowie z 
Orłowa przed swoim domem.

15 (szybko obliczam w myślach: 
76 minus 15 *= 61 to znaczy ob. 
Noch ma za sobą 61 lat pracy za 
wodowej).

—  Samodzielnie — ciągnie mój 
rozmówca — zacząłem pracować 
jako rybak mając lat dwadzieścia 
kilka. Potem ożeniłem się z Leo­

kadią. I  odtąd pracujemy wspólni*.
Od początku naszego małżeństwa, 
po dziś dzień, po dzień złotego 
wesela wyjeżdża ona ze mną na 
połów. Do Gdyni przybiliśmy w 
roku 1925. Z rybaków wiślanych 
staliśmy się morskimi.

— Powiedźcie dlaczego nie zmte 
nicie zawodu. Wiek już przecież 
nie po temu, by pracować jako ry 
bak.

— Rzucić rybołówstwo dlacze­
go? Zdrowie mi przecież dopisu­
je. Nie cierpię na żadną z tak zwa 
nych zawodowych chorób (zawodo 
we choroby rybaków to przede 
wszystkiem artretyzm, ischias* 
itp.). Ani myślę przerzucać się 
do pracy na lądzie. Rybactwo mam 
we krwi. Na morzu pracować chcę 
do końca życia.

Z kolei dowiaduję się jak kształ 
tują się zarobki małżeństwa Noch.

— Bardzo rozmaicie. W sezonie 
letnim sięgają do 300 zł tygod­
niowo. W zimie jest oczywiście go 
rzej.

— A rodzina ? Sędziwe małżeri 
stwo ma na pewno liczne potom
stwo?.

— A jakże. Dzieci mają ośmioro 
Rybakiem został wprawdzie tylko 
jeden syn, ale zawsze będzie już 
po mnie „komu zadbać o tradycje'

W zakończeniu zapytuję mego 
rozmówcę czy Chciał by może za 
pośrednictwem prasy wyrazić ja 
kieś życzenia.

— Życzenia? Mam się skarżyć"
— Mówcie śmiało. Młodsi powin 

ni starszym pomagać, a państwo 
znać musi życzenia i bolączki oby 
wateli by im jakoś zaradzić,

—• A no jeśli tak — to powiem 
najgorętsze swoje życzenie: łódkę 
mam „zgnitą“ , ma chyba ze 30 lat. 
Przydałyby się też ze dwie siatki 
na certy, płocie i  okonie, śledzió- 
wek 6 sztuk mam, ale już stare, 
nie bardzo zdatne do pracy. A  jak 
bym tak miał dostać inne jeszcze 
prezenty — to chciałbym trochę 
hączyków...

To są życzenia, to są skryte ma 
rżenia sędziwego rybaka. Przeka­
zujemy je Związkowi Rybaków.

Sonda

planu 6-let,niego.
A oto parę przykładów, za-| 

czerpniętych z kroniki dnia eo-

cięzca koleino wszystkich czterech 
etapów wykonał 165,4% normy. 
Drugie miejsce przypad a bryga­
dzie 31 tow. Bardzińskiego, trze­
cie miejsce brygadzie 30, tow. 
Barcza, rejon drobnicy. Tytu ł przo 
downika pracy otrzymało 9 osób, 
a 7 odznaki przodownika.

A  oto wyróżnieni pracownicy: 
Czerniak Stanisław, który pierw­
szy rzucił hasło socjalistycznej 
opieki nad dźwigami, Witczak 
Władysław, który 183 punktami 
zdobył miano przodownika pracy 
Kłosowski Franciszek — cieśla 
wykonał ' 246% normy, Kadzi-

znalazła1 brygada Kazimierza Ciepłowskie- 
go załadowała 350 ton cukru na 
m/s „Blaetell“  w ciągu dwunastu 
godzin.

Robotnicy . Romaniak, Marka- 
czewski, Sawicz i Parol rozłado­
wali sami 220 ton węgla w ciągu 
8 godzin.

Brygada Wacława Pawlaka, 
składająca się z 9 osób, celem 
uniknięcia kosztów postojowego, 
rozładowała w ciągu 12, godzin 
13 wagonów z węglem.

Tak pracuje załoga portu 
Ustka. ALO

Statek „Jarosław Dąbrowski” przed, opuszczeniem stoczni.

Przodujące metody pracy powinny
. * i .... . « i . *»  ; xzrîû lrńw  w  Ino«* r»rar»iYnrn.łn naPamiętamy dobrze, jak każde magała większej ilości czasu i  wię 

kowski Ryszard. dźwigowy W  zobowiązań produkcyjnych, po- i kszej obsady na gankach. Jasne, 
160 6<Vo Śmiglin Adam — trymer \ dejmowane przez załogi przeładun ze operacja me mogła dac po y y 
1772%’ Ciszyk Jan -  165,4%, kowe na Wartach Pokoju, w Czy-! wnych wyników ekońomiczno-ii- 
Saganowski Henryk -  188%, M i- j Hie Lipcowym czy Październiko- nansowych, stwarzała bowiem wa- 
ja Leon — 165,4%, Meksa Broni- j  wym rodziło w naszych portach i runki do podwyższenia-*• '''-'t ‘ /U) ---------  l
sł aw __ 165,4%, trymer Szarmach l  nowe metody pracy w przeładun- 
Franciszek — 2,12 ton na 1 godz.) ku czy też nowe formy ruchu soc- 

Wymienieni to zasłużeni pra- balistycznego współzawodnictwa, 
cownicy którzy powodowani U progu drugiego roku Sześcio- 
szlachetną ambicją dźwignięcia musimy zastanowić się czy
przedsiębiorstwa na wyższy szcze-? te nowe metody pracy stały się
bel sprawności, umieli tchnąć w ( własnością załóg przeładunko-
kolektyw pracowniczy entuzjazm ? wych, czy nowe metody sztauer- 
w kierunku wydobycia niezbęd- V ki lub ładowania wagonów, pozwo- 

! nych zasobów energii i inicjały- / liły  na skrócenie i usprawnienie 
| wy w codziennej pracy. j S operacji przeładunkowej.

Po rozdaniu nagród przedsta- \  N IE TYLKO NA WŁASNYM 
wicie) Gł. Kom. Wspólzawodni- S NABRZEŻU...

ictwa tow. Leikam dziękując tym, ( Weźmy dla przykładu takie 
| którzy przyczynili się do wygra- V drobne, ale cenne doświadczeni^ 
i nia IV etapu — życzył następ- > przy załadunku soli uzyskane na 
nych zwycięstw, które doprowa-  ̂Warcie Pokoju przez zetempowską 

- - “ ---- *----------  . ł,r yga()ę Jana Brychcego z nabrzedzą do przedterminowego wyko­
nania 2 roku Planu 6-letniego.

jPo części oficjalnej nastąpiła 
część artystyczna w wykonaniu 
orkiestry i  Zespołów świetlico­
wych ZPGG. Tańce narodowe wy­
konane przez zespoły młodzieży 
i dzieci były nagradzane huczny

Motorzysta motoiowca „Marszał Goworow , tow. -A, Maksimów, 
przodownik pracy m  wachciś.

ża Starówka w porcie szczeciń­
skim.

Ładowano sól potasową z odleg­
łego toru w relacji wagon-statek. 
Sól dowożono taczkami na ram­
pę, ponieważ wysięg dźwigu nie 
mógł dostać do ustawionych pla-* ------------- - t  lU U g i UUPUMV, u v  ----------------------- *

mi oklaskami. Całość transmito- nek_ Powożoną taczkami sól łado 
wało Polskie Radio.

własnych przeładunku a nie do 
ich obniżenia.

Na to niezdrowe zjawisko zwró­
cił uwagę zetempowskiej bryga­
dzie organizator grupy partyjnej 
tow. Kiełbasa i na krótkiej nara­
dzie w czasie przerwy, postano­
wiono zmienić sposób łado wabia: 
wprowadzono do przeładunku wóz­
ki elektryczne, a zlikwidowano ta­
czki. Na wózkach ustawiono kib­
le, które naładowane przy pian­
kach, dowożono na rampę pod 
dźwig. Dzięki temu brygada Bry.- 
chcego potrafiła wykonać 200 "/o 
normy i zmniejszyć obsadę o 6 
osób.

Inny natomiast przykład nowej 
metody pracy — sposobu sztau- 
erki można przytoczyć z nabrze­
ża ODRA w porcie szczecińskim. 
Brygada tow. Sobonia w ciągu 33 
godzin załadowała 2.900 ton cuk­
ru na statek, bijąc dotychczasowy 
rekord przeładunku w portach poi 
skich. Obsady

ków, zaś w luce pracowało na 
ganku tylko 3 ludzi, a nie jak 
poprzednio — 6.

Wydawałoby się, że te cenne do 
świadczenia w przeładunku zosta­
ły przeniesione na wszystkie na­
brzeża drobnicowe portu, że przy 
tych samych ładunkach załogi try- 
merskie czy sztauerskie zlikwi­
dują, przestarzałe, już nieekonomi 
czne metody pracy.

Tymczasem tak się nie stało. O 
doświadczeniach brygady Brych- 
cego wie tylko druga młodzieżowa 
brygada Maciejewskiego ze Sta­
rówki, o metodzie pracy bryga­
dzisty Sobonia wie tylko brygadzi­
sta Krupiński z ODRY. Na na­
brzeżu Parnica, Sosnowieckim czy 
Górnośląskim przodujące, nowe 
metody, zrodzone w tym samym 
porcie są nieznane, nie mówiąc 
już o metodach pracy powstałych 
w portach Gdyni—Gdańska.

Rzecz jasna, że nie przenoszenie 
doświadczeń przodowników bije w 
samą załogę, nie przynosi właści­
wych efektów, nie pozwała na 
zmniejszenie wysiłku robotników 
i kosztów przedsiębiorstwa.

A DOŚWIADCZENIA 
i RADZIECKIE...?

Obok istniejących, a me upow­
szechnionych nowych doświadczeń 
w przeładunkach, w portach pol­
skich mamy liczne i  poważne do- 

*" , . * , świadczenia przodujących ludzi go
przy sztaplach J gpodarki morskłej  Związku Radzi*

do 4 ludzi, do ckłego. Zastosowaliśmy wprawdzie

C. Ł

? neK. JL/OWOZOnîJ UtCZIUUUl oui _ .«yvuiwaj uiu*on.*vj___«------
j  wano z kolei do kibli. Ocźywiście zmniejszono z 8 do 4 ludzi, do ckiego. Zastosowaliśmy wprawdzie 

taka operacja przeładunkowa wy- i siatek kładziono nie .14« » 18 wor ta doświadczenia« czego przy kła-
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Monter hydraulik
udoskonala system lutomania

Stanisław Motyka ma la t . 26. Korbka rozgrzewała się płomie-1 udaje się przede wszystkim do
Pracę w stoczni rozpoczął w 1946 
roku.

Jako monter hydraulik wyspe­
cjalizował się ob. Motyka w luto­
waniu części ołowianych, z k tóry­
mi w swym zawodzie stale ma do 
czynienia.

niem gazowym bardzo dobrze. | magazynu po lutlampę. Zużywa 
Problem wykonania terminowej na to — oczywiście jeśli maga- 
pracy został rozwiązany. Równo
cześnie udało 
problem inny, 
czy: usprawnić
nia“ .

mi się rozwiązać 
bardziej zasadni- 
system lutowa-

„Wykonując czynności lutowa­
nia odczuwałem stale — opowiada 
ob. Motyka — niedogodność uży­
wania do tego celu przyrządu, na­
grzewanego benzyną, naftą lub 
siprytusem — tzw. Iutlampy- 
Przyrząd ten jest przede wszyst­
kim ciężki, co uniemożliwia szyb­
ką manipulację, poza tym posłu­
gujący się nim narażony jest po­
ważnie na niebezpieczeństwo po­
parzenie. Najmniejsze niedopa-1 
trzenie może wywołać ^wybuch i 
rozerwanie się .,garnka *.

Choć zdawałem sobie sprawę z 
niedoskonałości Iutlampy — ciąg­
nie ob. M o tyka  — nie wpadłbym 
może na pomysł zastosowania ja ­
kiegoś przyrządu zastępczego, 
gdyby nie przypadek, który spo­
w odował, że musiałem kiedyś wy­
konać pracę, a z powodu braku 
paiwa lutlampa moja została 
unieruchomiona. Miałem ważną, 
terminową robotę popołudniową. 
Przychodzę do laboratorium. Ka­
tastrofa! Nie mogę znaleźć ani 
uncji paliwa. W pierwszej chwili 
byłem zupełnie bezradny, ale.... 
.,potrzeba jest przecież matką 
wynalazków“ .

Na stołach laboratoryjnych sta­
ły palniki Bunsena. Widziałem je 
niejednokrotnie jak używane były 
przez laborantów do podgrzewa-

I  rzeczywiście osiąga wyniki 
pierwszorzędne. Wystarczy po­
równać proces lutowania przy po­
mocy Iutlampy i  przebieg tej sa­
mej pracy przy użyciu palników. 
Przyjrzyjmy się obu tym proce­
som. Jak przedstawia się lutowa-

Co dzień tak samo... a jednak inaczej

Robotnik portowy -Rejonu Drobnicy 
w Gdańsku Józef Gewald, w ijko n a t\^we 
S22 procent normy, otrzymując ty-

nia różnych mieszanek chemicz- tut przodownika pracy w trzecim 
nych. Postanowiłem wypróbować | etapie współzawodnictwa 1950 r. 
ewentualną przydatność tych pal
ników do lutowania. Zapaliłem je- | nie przy zastosowaniu Iutlampy ? 
den z nich. Zacząłem regulować j Otrzymując zlecenie zalutowania 
siłę płomienia dopływem po-! tej czy innej ołowianej części re- 
wietrza. Rezultat był znakomity, montowanego statku, robotnik

zyn znajduje się w pobliżu — co 
najmniej 10 minut czasu. Z kolei 
zaopatrzyć się trzeba w benzynę 
— wówczas dopiero rozpocząć 
można uruchamianie iutlampy. 
Uruchomienie je j t j.  podgrzanie 
do wymaganego stopnia ciepłoty, 
trwa około pół godziny (zużycie 
paliwa wynosi przy tym 1/10 
litra ). Po zagrzaniu lampy za­
czyna się właściwa praca. Niewy­
godny kształt iutlampy utrudnia i 
dostanie się do wszystkich części j 
uszkodzonego elementu. W tych j 
warunkach czas lutowania jedne- j 
go styku rury trwa co najmniej j 
pół godziny (zużycie paliwa wy- j 
nosi 1/8 litra ). Aby zlutować na-; 

| stępny element, stanowiący część.
| innego statku, lampę trzeba wy- j 
! gasić, a po przyjściu na miejsce [ 
j rozpoczynać całą . prace wstępną : 
] na nowo.

A teraz spróbujmy odtworzyć j 
i przebieg lutowania przy pomocy 
; palników. Trzeba wykonać luto-1 
| wanie. Z szuflady podręcznego i 
stołu wyjmuje się palnik. W dro- j 
dze na miejsce pracy zdobywa i 
kilka lub kilkanaście metrów gu­
mowego węża, a potem po prostu 
podłącza rurę do przewodu gazo­
wego i  przystępuje do właściwe­
go lutowania. Użycie palnika jest 

i  wygodne w manipulowa­
niu. Właściwą temperaturę ogrze­
wanego przedmiotu osiąga się 
od razu. Samo lutowanie odbywa 
się niemal w błyskawicznym 
tempie.

W pokoju dyspozytora rejonu 
drobnicy telefony dzwonią bez 
przerwy: „Hartw ig“  zawiadamia, 
że nadszedł jakiś towar na statek, 
makler prosi o przyśpieszenie za­
ładunku, biuro skierowań zapytuje 
ilu  ludzi potrzeba na zmianę i  tak 
ciągle.

Tu bowiem mieści się ośrodek 
dyspozycyjny prac przeładunko­
wych drobnicy w porcie. Tu pla­
nuje się roboty na każdą zmianę,

trzeba. Orientuje się on doskonale i mania lepszej płacy. Teraz np. kon 
we wszystkich pracach portowych, czy się kurs dla brygadzistów, a 
zna ludzi. Przecież sam był robot- (od lutego zacznie się dla sztau- 
nikiem portowym, a później bry- j erów. Mając doświadczenie nabyte 
gadzistą, zanim go wysunięto
drodze awansu społecznego na kie 
równika odcinka.

Gdy zaczynał pracę w roku 
1928 nie tak się w porcie praco­
wało. Racjonalizacji, udogodnień 
w pracy (wózków, koni elektrycz­
nych itd.) — nie było. Ciężkie

Oszczędności, wynikające z za­
stosowania nowego usprawnienia 
ob. Motyki, są bezsporne. Przez 
zastąpienie lutlamp nie tylko 
oszczędzamy cenne dewizy (lut- 
lampy sprowadzane są z zagra- 
nicy), ale równocześnie unieza­
leżniamy się od długich i nie 
zawsze dotrzymywanych ternąi- 

t nów aostaw zagranicznych.. Wyen- 
| minowanie iutlampy daje r-ówno- 
I cześnie oszczędność w zużywaniu 
materiałów pędnych. Pomysł ob. 
Motyki nie tylko przeto uspraw- 

| nia pracę, lecz przynosi kmkret-

Przodownik pracy z nabrzeża Starówka to Szczecinie Jan Ambroży, 
wykonujący przeciętnie 180 procent normy

przygotowując — w porozumieniu 
z maklerem i spedytorem — plan 
operatywny obsługi zgłaszanych 
statków. Zależnie od rodzaju i  ilo­
ści towaru, wielkości i  sztauow- 
ności statku, przydziela się do pra 
cy kilkunastu lub nawet kilkudzie 
sięciu ludzi.

Stąd też, od dyspozytora rejo­
nu, odbiera polecenie kierownictwo 
odcinka, które za pośrednictwem 
zmianowych dysponuje brygadzi­
stami, organizującymi już bezpoś­
rednio robotą w' terenie.

w codziennej pracy i  uzupełniając 
swe wiadomości na kursach, można 
lepiej pracować, zwłaszcza gdy się 
wie, że robota dobrze wykonana, 
to dalszy krok do lepszego jutra.

— Wykonanie pracy przeładun­
kowej w dużej mierze zależy od 
brygadzistów, ponieważ oni są bez­
pośrednimi organizatorami robót, 
oni kierują ludźmi, zajmują się 
sprzętem potrzebnym do wykona­
nia zadania przez brygadę i  w 
trudnych warunkach dodają bryga­
dzie bodźca do pracy. *

— Arasmus, K latt, Anhalt, Zie­
liński, Bazaczek, Jeżewski, Słom­
ski — to nasi najlepsi brygadzis-

\ ej — stwierdza Sołtysiak.

O godzinie 15 kończy się praca 
i pierwszej zmiany. Brygadziści 
meldują jaki tonaż towaru został 

! przeładowany na ganki, przekązu- 
| ja sprzęt następnej zmianie lub 
| oddają go do magazynu. Raporty 
: z- prac brygad kierownictwo odcin­
ka przekazuje do sekcji obliczeń.

I O pracy zmiany powiadomiony 
! jest dyspozytor, który kontroluje 
wykonanie planu obsługi statku.

Tymczasem zaczyna już pracę 
następna zmiana. Koła maszyny 
portowej stale się obracają, tai< 
samo jak wczoraj i  wszystkich 
dni poprzednich. A  przecież każ­
dy ich obrót chociaż o minimalny 
procent jest szybszy, sprawniej­
szy i  tańszy od poprzedniego.

Ludzie, którzy tą maszyną kie­
rują, którzy nadają jej bieg, w 
codziennej pracy zdobywają bo­
gatsze doświadczenie, większą wie 
dzę fachową i umiejętność celowej

wory 100-kilowe trzeba było tasz­
czyć na własnych plecach.

— Tak, terazi jest inaczej — 
mówi z namysłem. — Robotnicy 
dostają na zimę ciepłe, watowane 
kurtki do roboty, lukowi — ko­
żuchy i  buty. Mogą zgłaszać swe 
pomysły dotyczące usprawnień w
pracy, otrzymują za to premie, a _^ _____ _
co najważniejsze ułatwiają sobie I wgpółpracy. Tak więc każdy dzień 
i  innym robotę. j roboczy ma dla nich wartość dnia

— Na kursach fachowych, orga | postępu, 
nizowanych przez ZPGG, uczą się! 
zyskując możność awansu i  o trzy-! MARTA CZAPLICKA

u

M/s „Batory“  wyruszył do Nowego Jorku

| ne oszczędności.
*

Ob. Motyka nie pop. uy-
najmniej na wprowadzonym 

j usprawnieniu. W tym samym kie- 
|runka pracuje dalej. W najbliż­
szym czasie przedłożyć ma Klu­
bowi Racjonalizatorskiemu pro­
jekt palnika ulepszonego, który 
używany będzie do lutowania czę­
ści najbardziej precyzyjnych.

stać się własnością całej załogi
dem może być ruch korabielnilcow Rady Zakładowe niedostatecznie 
ski na statkach małego kabotażu, żyją sprawami produkcyjnymi, 
socjalistyczna opieka nad statka- | ijie widzą czy nie chcą widzieć no- 
mi morskimi, zainicjowana przez wych źródeł obniżenia kosztów 
holownik gdański „Żbik“  i  załogę eksploatacji jednostek, 
pogłębiarki szczecińskiej sJnż.
Wenda“ , mamy w przeładunkach 
szybkościową obsługę statków, ma 
my system „czwórkowy“  na dźwi­
gach przejęty od dźwigowych ra­
dzieckich przez dźwigowych Base­
nu Górniczego z pontu szczeciń­
skiego. '

Lecz W przenoszeniu doświad­
czeń przodujących ludzi portów i 
floty Związku Radzieckiego obser­
wujemy również braki. Po pier­
wsze: stosowanie doświadczeń ra­
dzieckich jest nierównomierne we 
wszystkich portach, po drug.e: nie 
wykorzystujemy w pełni tego o-
gromnego bogactwa, jakie 
pełną garścią rozdają ludzie ra 
dzieccy.

Z drugiej strony wykorzystywa­
nie doświadczeń radzieckich w na­
szych portach jest jeszcze niedo­
stateczne. Zbyt wolno wprowadza 
się metody pracy Szarapowa, Bez- 
pałego, nie rozszerza się rueliu 
korabielnikowskiego na załogi 
przeładunkowe. Nasze załogi nie 
znają jeszcze przodujących metod, 
opracowanych przez inż. Kowale­
wa, zaś szybkościowa obsługa 
statków w naszych portach nie 
znalazła dotąd właściwego roz­
wiązania.

CO TRZEBA ZROBIĆ?
W obliczu tych stwierdzeń, na­

suwa się wniosek, że zaniedbaiiś.

Zatrzymajmy się nad doświad-

systematycznie organizować na 
rady przodowników pracy z zało­
gami na których nowator w prze­
ładunkach czy inicjator nowej fo r­
my współzawodnictwa będzie za­
poznawał załogę z nowym sposo­
bem ładowania czy nową metodą 
oszczędzania.

Trzeba, aby organizacjom zwią­
zkowym pomogły kierownictwa 
eksploatacyjne i  techniczne na­
szych przedsiębiorstw przeładun­
kowych czy żeglugowych. Właści­
wą formą takiej pomocy, byłoby 
badanie pod względem ekonomicz 
nym, przez wydziały postępu 
technicznego, nowych metod pra­
cy zastosowanych przez przodow­
ników. Opracowania takie powin­
ny stać się własnością całej zało­
gi. Wielką rolę kierowniczą w tej 
akcji powinny odegrać podstawo­
we organizacje partyjne. Wresz­
cie nie wolno zapominać o pełnym

— Pomału! — woła dając zna-j

Józef Stachowiak. W głębi" ładów Zwycięski rejs s/s „Mendelejeira
Jak podaje radiotelegrafista radzieckiego parowca „Mendele 

jew“ , statek ukończył w tych dniach w jednym z portów bałtyckie» 
długodystansowy rejs. W czasie jego trwania, ten przodujący na 
Bałtyku parowiec odwiedził brzegi A fryk i, był na Morzu śródziem­
nym i na Oceanie Atlantyckim. Przebył on wiele tysięcy m ii mor­
skich. Pływał przy najróżniejszych warunkach atmosferycznych.

We wszechzwiązkowym socjalistycznym współzawodnictwie pra­
cy robotników transportu morskiego załoga „Mendelejewa ‘ zdobyła 
zaszczytną nagrodę — 'proporzec Rady Ministrów ZSRR i pierwszą 
nagrodę.

Rejs s/s „Mendelejewa“ odbył się w czasie sztormowej pogo­
dy. Gdy s/s „Mendelejew“  znajdował się w Zatoce Biskajskiej, siła 
wiatru dochodziła do 12 stopni skali Beauforta. Fale nieustannie 
atakowały statek, zalewając cały pokład. W pewnym momencie zer­
wane zostało klinowanie szyn przy ładowni. W każdej chwili mogły 
być wyrwane przez silny wicher brezenty, którymi przykryta jest 
ładownia statku. Załoga pokładowa pod kierunkiem pierwszego za­
stępcy kapitana statku tow. Błagodarjewa i bosmana tow. Tichomi- 
rowa, szybko ładownię zaklinowała uniemożliwiając przedostanie się 
wody do luku. Przy pracy tej nadmienić warto — szczególnie wy­
różnili się bosman tow. Tichomorow oraz marynarze tow. tow. Kar- 
pow, Lazarów, Marusawiński, Saranow i  cieśla tow. Leganow.

Ciężkie warunki podróży zmusiły załogę maszynowni do szcze­
gólnie skrupulatnego wykonywania wacht celem zabezpieczenia cią­
głości pracy wszystkich mechanizmów i  urządzeń. B. dobrymi wy­
nikami w pracy odznaczyła się m. in. wachta czwartego mechanika 
tow. Chasamutdinowa, która przeprowadziła profilaktyczne remonty 
mechanizmów i uparcie walczyła o zwiększenie szybkości statku, za­
oszczędzenie paliwa i  smarów. Marynarze wachty trzeciego me­
chanika komsomolca Łewrentjewa dobrze utrzymują kotły i  a r­
maturę kotłową. Maszyniści tow. tow. Antonow, Jermołajew, Czicz- 
kin i  palacz tow. Primakow oraz tokarz tow. Kryw ickij systematycz­
nie przekraczają swe zadania.

Kapitanem dowódcą parowca „Mendelejewa“  jest tow. Karasjew 
jeden z najstarszych marynarzy żeglugi bałtyckiej. Za czasów car­
skich był kpt. Karasjew zwykłym marynarzem. Dopiero w warun­
kach ustroju radzieckiego rozwinąć mógł swe zdolności zawodowe, 
znaleźć się na właściwym stanowisku.

Tow. I. Karasjew został kapitanem statku w roku 1927. W cza­
sie swego ostatniego długodystansowego rejsu, kpt. Karasjew zo­
stał... milionerem. W języku marynarza ty tu ł ten oznacza, iż noszą­
cy go, ma za sobą milion kilometrów przebytych na morzu.

my poważnie ten tak ważny odci­
nek — popularyzacji przodują­
cych doświadczeń i upowszechnie­

n ie m  opieki" nad' statkami. lnic-1 nie nowych metod pracy. . . . .
iatywa załogi „żbika“  zrodziła się! Z ¿ego należy wyciągnąć natychi ładunkach i w żegludze, 
jesienni ubiegłego roku Załoga ! miastowy wniosek. Nasze organi- " ‘•trafimy skier
przejęte holownik pod socjalisty- i zacje związkowe, uzbrojone w u- 
czną opiekę, ale bliźniacze załogi chwały V I Plenum CRZZ powin- 
holownicze w zespole portowymI ny coraz bardziej ulepszać styl 
Szczecin — Świnoujście do tej po- 1 swojej pracy, coraz lepiej organi- 
ry  jeszcze nie przejęły holowni- zować i licow ać niebem wsnół-

ni islandzkiego statku „Ilettifoss1 
pomiędzy wąskie skrzynie ze 
szkłem, robotnicy układają żeliw-: 
ne kolanka do rur. I  skrzynie i 
kolanka tizeba załadować, a pome i 
waż skrzynie nie zajmują całej 
przestrzeni ładowni, wszystkie, 
wolne miejsca wypełnia się ko- i 
tankami żeby zapobiec przesuwa­
niu się skrzyń.

—- Ciężka ładownia uo załadun­
ku — mówi z troską w głosie kie-1 
równik I I  odcinka, Sołtysiak, przyj 
glądając się pracy sztauerów. — 
Ale mamy tu dobrego brygadzistę, 
doskonałego fachowca od sztauo- 1 
wania drobnicy i;óżnogatunkowej, j 

Szczupły, czarniawy brygadzi­
sta Maksymilian Słomski zajrzał i 
do pierwszej ładowni, przy której j 
czuwał opatulony w gruby kożuch 
lukowy Neubauer i  po chwili zna­
lazł się przy drugiej ładowni.

Tu sztauerzy zaczynali już ścią­
gać z międzypokładu drzewo sztau 

"  '  erskie i  umocowywać je na skrzy­
niach, zabezpieczając dolną war­
stwę towaru. Muszą nisko się po­
chylać, bo międzypokład . na metr 
wysokości od skrzyń, a robotę trze 
ba dókładnie wykonać, żeby ładu­
nek doiizedł w całości i  przy sztor­
mie nie ilaraził statku na niebez­
pieczeństwo.

Po nabrzeżu uwija się, wesoło 
uśmiechnięty, krzepki brygadzista, 
Jan Rudnik.

Robota idzie na dwa ganki. Ro­
botnicy napełniają szybko ogrom­
ne, żelazne szufle „kolankami“ . 
Wózek motorowy podwozi je pod 
dźwigi, które kolejno opuszczają 
swe długie wysięgnice nad wóz­
kiem, by przebalansowąwszy po­
nad nabrzeżem złożyć swój ciężar 
w głębi ładowni. Po pokładzie 
statku chodzi służbowy oficer, mło 
dy Islandczyk. Zagląda do luku i 
uspokojony, że dobrze ładują, uś­
miecha się z zadowoleniem.

W pobliżu stoi polski statek 
„Warmia“  regularnej lin ii Gdynia 
Hamburg—Antwerpia.

Brygady: Franciszka Dziennisza 
i  Józefa Śmiglaka zdążyły już

czy o tym, że w szczecińskim ta_ | 
borze pływającym nie prowadzi i Naszym zdaniem należy, wzoru- 
« i* .dobrej prucy *w»4*Kow#j. *e .Jw #if) m  p rzyku li!ja& M S is te»

wykorzystaniu prasy związkowej,) przeładować 42 t  towaru w 3 go- | 
zakładowej i  partyjnej w upow-( dżiny. Teraz pracują na jeden ga. j 
szećhniańiu doświadczeń w prze-i nek. Szybko wywożą na taczkach 1

S worki z magazynu, układając je 
Jeżeli potrafimy skierow ać na-) na drewnianej platformie, tzw. i 

szą uwagę i wolę, aby przodujące! „szecie ‘. Dźwig ledwie może nadą 
doświadczenia w pracy stały się) żyć. W takim tempie pracując — 
własnością wszystkich załóg,) z pewnością przekroczą nowe nor- 
wówczas możemy mieć pewność,) my. Wszyscy robotnicy niecierpli- 
że nasze plany przeładunkowe czy ̂  wie oczekują pierwszych obliczeń 
żeglugowe będą realizowane szyb- \ wykonanej pracy na nowych nor- 
ciej, przy lepszych wynikach eko-imach. Jak wypadną? 
nomiczno-finansowych i  tym sa_ \ Zmianowy Poczta, o żywych, 

warunki przed- J bystrych oczach obszedł już odci- 
kc

Planu 6-letniego.

j  u m m m

„ „ „ „ „  . kierować ruchem współ- 
ków pod socjalistyczną opiekę, m i-1 zawodnictwa pracy. Trzeba jed­
nio że pierwsze doświadczenia wy- nak aby te organizacje w portach, 
khzały, że ta nowa forma współ_; na ¿tatkach morskich i  portowych,
zawodnictwa pracy jest cenna dla w y p ra c o w a ły  właściwe formy prze mym stworzymy r--~ — , .
naszej żeglugi. To zjawisko świad noszenia doświadczeń przodują- terminowego wykonania 2 roku j nek i spotkanemu kierownikowi

Sołtysiakowi krótko zameldował 
przebieg robót.
. J M t t f t i L A l l i  «4«'

Bosman motoruwca „Jałta." tow. J. Kowalczuk zdobył 30 raz palmę 
zwycięstwa we współzawodnictwie pracy. Tow. Kowalczuk spiawdzn

m m  m £hm m u  usMaś9M $ti&i -  ~
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Nasze życzenia dla redakcji
My niżej podpisani pracownicy 

portu gdańskiego dowiedziawszy 
się o zamiarze wydawania tygod­
nika, poświęconego sprawom 
morskim, a przeznaczonego dla 
szerokich mas pracowników por­
tów i  żeglugi, pozwalamy sobie 
przesłać pod adresem redakcji no­
wopowstającego pisma, życzenia 
swe i uwagi.

Według naszego zdania tygod­
n ik taki, powinien zawierać na­
stępujące działy:

1) dział artykułów fachowych 
omawiający w  sposób cieka­
wy i  łatwy najważniejsze 
zagadnienia morskie,

2) sprawozdawczo - informacyj­
ny, zawierający wiadomości 
o bieżących pracach, osiąg­
nięciach i  zamierzeniach: por 
tów, żeglugi, rybołówstwa,

3) dział informacji o portach ra-

4) racjonalizatorski (możliwie 
jak najszerzej rozbudowany),

5) socjalny (jak najwięcej rze­
czowej k ry tyk i akcji socjal­
nej prowadzonej przez posz­
czególne zakłady pracy Wy­
brzeża), w którym omawiane 
byłyby również zagadnienia 
bezpieczeństwa i higieny pra­
cy,

6) dział poświęcony pracy ko­
biet w stoczniach, portach 
i  żegludze,

7) korespondentów robotniczych
8) szkoleniowy (informacje i 

wskazówki dotyczące szkole­
nia zawodowego),

9) kulturalno-oświatowy. Prag­
nęlibyśmy w nim widzieć 
jak najwięcej wiadomości o 
działalności świetlic przy za­
kładach pracy Wybrzeża.

Redakcji nowego pisma życzy­
my pomyślnych i  owocnych wy-

W in c e n ty  Ł o z iń s k i, b ry g a d z is ta  
IV  b ry g a d y  ro b o tn ik ó w  p o r to ­
w y c h ,
A n to n i C zapsk i, re fe re n t w s p ó ł­
z a w o d n ic tw a  (d ź w ig o w y ), 
S ta n is ła w  W ilc z y ń s k i,  s e k re ta rz  
R a d y  ZakładoweJC s tra ż n ik  p o r­
to w y ) , '
K .  S a lo m o n , ro b o tn ik  p o r to w y . 

Od redakcji: Za życzenia dzięku­
jemy. Wasz projekt planu 
numerów wydaje się nam 
słuszny: A ca o tym sądzą 
inni nasi Czytelnicy? Prosi­
my o wypowiedzenie się.

Brygada trymerska Filipkiewicza 
obsłużenia duńskiego statku

podczas pierwszego szybkościowego 
.Hafma" w porcie szczecińskim

Jak p racu ją  i co m yślą
cum ow nicy w  porcie gdańskim

dzieckich i  doświadczeniach 
radzieck ich  fachowców  m o r- ; n ik ó w  w pracy, 
skich  i  p racow n ików  m orza j K a z im ie r z  a n t c z a k .
ZSRR., z m ia n o w y  d ź w ig o w y c h .

Załoga Kapitanatu Portu
oszczędziła 10.000 zł j

W związku z koniecznością prze ; ło podczas inspekcji zatopione j 
prowadzenia remontu na kilku od dwie duże tratwy, składające się z , 0 
cinkach portu gdańskiego, Oddział 16 pali. Takie właśnie pale potrzeb za- Począłem 
Inżynieryjno-Budowlany ZPGG w ne były do naprawy nabrzeży. Ho 
Nowym Porcie znalazł się w trud (lownikiem „Tarpan“  tratwy prze-

1 holowano na odcinki wymagającenej sytuacji, nie dysponując dosta­
teczną ilością materiału budowla­
nego, zwłaszcza pali odbojowych 
o średnicy 35 - 45 cm, długości do 
18 m.

Chociaż sprawy budowy i odbu­
dowy portu nie należą do zakresu 
prac pracowników Kapitanatu, oni 
właśnie dopomogli do rozwiązania 
omawianych trudności. W trosce 
o stan portu roztrząsali długo spo 
sób przyjścia z pomocą kolegom 
% oddziału budowlanego —- aż 
wreszcie, sposób ten znaleźli.

K ilku pracowników oddziału na 
brzeży Kapitanatu Portu, znalaz-

remontu, wydobyto na nabrzeże i 
rozebrano. Pale tratew okazały się 
zupełnie zdrowe, wmontowano je 
więc w miejsce zniszczonych na 
remontowanych nabrzeżach.

Inicjatywa pracowników Kapita 
natu Portu przyczyniła się do zao­
szczędzenia gospodarce portowej 
kwoty około 10.000 zł, i  umożliwi­
ła ekipie hydrotechnicznej konty­
nuowanie prac, przerwanych z po­
wodu braku materiału budowlane 
go.

S. M.
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Polska Żegluga Morska w Szczecinie
o rg a n iz u je  d u iie  norne l in ie  żeg lugom e

Równocześnie z powstaniem no­
wego państwowego przedsiębior­
stwa wyodrębnionego „Polskie 
Linie Oceaniczne“  w Gdyni, po­
wstało w Szczecinie na miejsce 
dotychczasowego oddziału GAL-u 
państwowe przedsiębiorstwo ar­
matorskie pod nazwą „Polska 
Żegluga Morska“ . Zorganizowanie 
tego nowego, niezależnego przed­
siębiorstwa w Szczecinie jest po­
sunięciem ze wszech miar słusz­
nym, trzeba bowiem pamiętać, że 
port szczeciński należy obecnie do 
największych portów na. Bałtyku. 
Plan 6-letni przewiduje dalszy 
wspaniały rozwój tego portu, oży­
wienie ruchu statków i  przewo­
żenie coraz to większej masy to­
warów.

Nowopowstała przedsiębior­
stwo, którego załogą składa sig

w znacznej części z młodych i 
energicznych pracowników, uru­
chomi już w najbliższym czasie 
nowe stałe linie żeglugowe, któ­
re połączą Szczecin z Hambur­
giem, Rotterdamem i Antwerpią 
oraz z Londynem i Le Havrem.

Jedną z tych lin ii obsługiwać 
będzie nowy motorowiec m/s 
„Elbląg“ . Jest to statek drobni­
cowy. Przy budowie jego położo­
no szczególny nacisk na wygodne 
i dobrze urządzone pomieszczenia 
dla załogi. Marynarze na statku 
„Elbląg“  nie będą musieli gnieź­
dzić się w ciasnych i  ciemnych 
kajutach, lecz mieszkać będą w 
przestrzennych i  estetycznych po­
mieszczeniach, j

- BOGUSŁAW PISKORSKI
Szczecin

Potężny ryk syreny okrętowej 
wstrząsnął powietrzem. To ra­
dziecki statek s/s „Adm irał 
Uszakom“  wpływał do portu 
gdańskiego. Skierowałem swe 
kroki do miejsca, gdzie przy­
puszczalnie miał być przycumo­
wany. Zastałem tam dwóch ro­
botników, którzy oczekiwali po­
dejścia statku. Byli to cumowni­
cy. Po kilku minutach kadłub 
„ Admirała Uszakowa“  znalazł się 

kilkanaście metrów od nabrze- 
z zainteresowaniem 

obserwować obecnie pracę cumow­
nika. i

Cienka linka zwana „rzutką“  
została, zgrabnie rzucona i  — 
przecinając ze świstem powietrze 
—  znalazła się na pokładzie stat­
ku. Tam po przywiązaniu do niej 
grubej liny cumowniczej z powro­
tem odrzucona przez marynarzy, 
znalazła się w ręku jednego z 
cumowników. Właściwa ich pra­
ca zaczęła się dopiero teraz. 
Silne ręce robotników ujęły 
koniec liny i  poczęły wolno ciąg­
nąć na brzeg. Ciężar potężnie 
grubej liny, zwisającej na prze­
strzeni kilkunastu metrów musiał 
być duży, gdyż dwaj robotnicy z 
widoczną trudnością, cal za- ca­
lem, ciągnęli ją  ku górze. Kiedy 
tzw. „oko“  t j.  zakończenie liny

znalazło się na „polerze“ , czyli — Marynarz nigdy nie jest za 
słupku służącym na lądzie jako stary, a szczególnie dziś, kiedy Pol- 
przytrzymywacz lin cumowni- ska Ludowa potrzebuje tyle rąk 
czych — podszedłem do jednego do pracy. Powiedzcie to wszyst- 
z cumowników. kim, którzy o tym nie wie-

— Przyglądałem się waszej dzą, że tak myślą wszyscy nasi
pracy, wykonywaliście ją  bardzo marynarze“ . Cz.
sprawnie — powiedziałem — oh- __________ _____ _____________
serwując, równocześnie potężną 
‘ostać stojącego przede mną ro­
botnika.

— A no tak jak się umie naj­
lepiej — odparł z uśmiechem.

Z dalszej rozmowy dowiedzia­
łem się, że jest on grupowym, 
nagrodzonym dwukrotnie za 
sprawne wykonywanie pracy cu­
mowniczej.

Mój rozmówca tow. Stróżyńs]f,i 
Bronisław był cieślą okrętowym, 
a w roku 19A5 został bosmanem 
Marynarki Wojennej, następnie 
przeszedł na emeryturę.

— Dlaczego podjęliście się tej 
ciężkiej pracy, jesteście już prze­
cież starszym człowiekiem i  może 
inna, jakaś lżejsza... Przerwał mi 
machnięciem ręki.

— Wiem — mówił powoli — 
że uważacie iż jestem może już za 
tary, ale... — tu jego ogorzała 

twarz przyoblekła się lekkim ru­
mieńcem, potężna postać stała się 
jeszcze potężniejsza, o. pierś unio­
sła się w górę.

M i e s z k a n i a  

dla przodowników
S toczn i S zczec ińsk ie j
Ostatnio odbył? się w Szczeci­

nie podniosła uroczystość wręczę 
nia kluczy do nowowyremontowa 
nych mieszkań 14 przodownikom 
pracy Stoczni Szczecińskiej. Miesz 
kania dla dzielnych stoczniowców 
wyremontowała załoga Zarządu 
Nieruchomości Komunalnych w ra 
mach specjalnego zobowiązania.

Do nowocześnie wyposażonych 
mieszkań wprowadzili się następu 
jący wybitni przodownicy stoczni: 
kadłubowiec Dałkowski, stolars 
Jaworski, spawacz Piskorski, ener 
getyk Praczuk, cieśla Piecinkie- 
wicz, ślusarz Radczak, kadłubo­
wiec Walczyński, mechanik Wierz­
bicki, kadłubowiec Szewczyk, kot­
larz Kupniewski, spawacz Załoga, 
kowal Zimarski, strażnik pożarny 
Zacharian i  kotlarz Sawicki.

Dobre i  wygodne mieszkania są 
zasłużoną nagrodą za wyniki, ja ­
kie wymienieni przodownicy pracy 
osiągają w swej pracy na stoczni.

(BoPi)

Trymerzy i dźwigowi portu szczecińskiego
zwiększają wydajność pracy

Z dotychczasowych obliczeń wy ciągu ostatniego kwartału o 21 
ników współzawodnictwa pracy w proc. osiągając wydajność 194 
IV  etapie wynika, że robotnicy1 proc. Inny przodownik, dźwigowy 
portu szczecińskiego osiągnęli no- Kajkowski osiągnął 188 proc. 
we sukcesy zwiększając wydaj- , Nie tylko d£wigowi> lecz również

trymerzy uzyskali cały szereg no­
wych, bardzo dobrych wyników. 
We współzawodnictwie zespoło­
wym zwyciężyli trymerzy z Na­
brzeża Bytomskiego. Uzyskali oni 
przeciętną wydajność 15,3 ton na

ność i stosując coraz to lepsze me 
tody pracy.

Dźwigowi Basenu Górniczego 
zastosowali radziecki system 
„czwórkowej“  obsługi dźwigów o- 
raz zapewnili dźwigom właściwą 
opiekę techniczną. We współzawod 
nietwie pracy opartym na tych 
metodach zwyciężył zespół pracu. godzinę. Najlepszym z pośród nich 
jący na Nabrzeżu Gliwickim w okazał się Ignacy Kaszyński, który
składzie: Józef Tyszkiewicz, Hen- 17 « __  , -
ryk Rutkowski, Mieczysław Adam Rymował 17,6 ton na godzinę oraz
kiewicz i  Bolesław Kłosowski. i ^ lotr Grabowski, który osiągnął

pracy ! 15’24 ton'Wielokrotny przodownik 
Rutkowski podniósł swą normę w i Piau

/ W a s z  ¡ k o n k u r s

Organizujemy sieć korespondentom »Steru«
Jednym z najbardziej sku­

tecznych środkó.w do walki ze 
złem — są korespondencje i l i ­
sty czytelników do prasy. Listy 
sygnalizujące o niedomaganiach 
i  osiągnięciach, brakach i postę­
pach, o twórczej inicjatywie i 
przeszkodach na drodze postępu 
gospodarczego i społecznego.

Korespondenci „Steru“  mają 
do odegrania doniosłą rolę. Bę­
dąc mocno związani ze swoim 
środowiskiem pracy, z szeregiem 
instytucji społecznych, znając lo­
kalne warunki i ludzi, mogą, o 
ile poważnie potraktują swoje 
zadania, przyczynić się walnie 
do pomnożenia zdobyczy ludo­
wych.

O CZYM POWINNI PISAĆ 
KORESPONDENCI „STERU“ ?
Tkwiąc bezpośrednio w  tere­

nie, w masie, korespondent po­
winien informować społeczeń­
stwo za pośrednictwem gazety 
o wszystkim, co ma znaczenie 
dla naszej pracy nad usprawnie­
niem warsztatu i  warunków pra­
cy. Korespondent informuje o 
tym, co się wokół niego dzieje. 
A więc winien pisać o in icjaty­
wie robotników w warsztatach 
pracy, o przodownikach i racjo­
nalizatorach, o przedterminowym 
wykonaniu planów, o wynikach, 
nowych formach i  metodach 
współzawodnictwa pracy, o wszy­
stkim co mobilizuje, daje przy­
kład i  jest wzorem dla innych 
jednostek, przy zwiększaniu wy­
siłku dla lepszego, szybszego i 
sprawniejszego wykonania pla­
nów produkcyjnych. Winien p i­
sać o pracy świetlic, czy gazetek 
ściennych, o pracy oświatowej, 
o szkoleniu — jednvm słowem
0 wszystkim co jest istotne i  po­
zytywne, czym możemy poszczy 
cić się w  okresie rozbudowy 
kraju, o tvm wszystkim, co sta­
nowi w ielki wkład w budownic­
two socjalistyczne.

Ale równocześnie korespon­
dent pisze również o brakach i 
niedociągnięciach, o bolączkach
1 potrzebach, o wyrządzonych 
ludz:om krzywdach i niewypeł- 
nianiu przez kierownictwo i ad­
ministrację swych obowiązków, 
o ich błędach i  brakach.

Krytyka i  samokrytyka — to 
potężny oręż w rękach korespon-1 
dentą. Oczywiście kry łyka powin­

na być pozytywna, zrodzona z ser 
decznej troski o dobro naszego 
państwa i warsztatu pracy. O jed 
nym więc nie wolno korespon­
dentowi zapomnieć: nadsyłane do 
redakcji listy muszą zawierać 
konkretne fakty, fakty solidnie 
sprawdzone, tak, aby korespon­
dent mógł przyjąć za nie pełną 
odpowiedzialność.

Stosujemy przy tym zasadę, że

korespondent odpowiada za swoje 
notatki i artykuły, za ich treść, za 
ich słuszność tylko przed redak­
cją, a nie przed kimkolwiek in­
nym. A yyięc nie odpowiada
przed kierownikiem, naczelni­
kiem, czy dyrektorem, jeśli k ry­
tykuje sprawy warsztatu pracy, 
lub też ich samych. Równocześ­
nie będziemy jednak wymagali 
od korespondenta pełnego poczu-

Warunki udziału w konkursie
Redakcja tygodnika , „Ster”  o- 

glasza Konkurs dla najlepszych, 
stałych korespondentów „Steru“ . 
A oto warunki uczestniczenia w 
konkursie:

1. Udział w konkursie może 
wziąć każdy czytelnik „Steru“ .

2. Każdy z uczestników kon­
kursu nadeśłe do redakcji w cią­
gu najbliższych trzech miesięcy, 
poczynając od 1 marca 1951 r., 
jedną lub kilka korespondencji.

3. Korespondencja nie powinna 
zawierać więcej niż 3 strony ma­
szynopisu. Listy można pisać od­
ręcznie.

4. Korespondencje winny obra­
zować rozwój współza • 'dnictwa 
na terenie warsztatu p. w y­
n ik i poszczególnych przesławni- 

i ków lub całych zespołów robot­
niczych. Powinny również przed- 

j stawiać osiągn!ęcia i niedomaga­
nia poszczególnych warsztatów 
pracy.

Dalszymi tematami mogą być 
opisy, zaczerpnięte z życia robot­
ników, fakty i wnioski, dotyczące 
dyscypliny pracy, realizacji i u- 
doskcnaleń, sprawy walki ze 
szkodnictwem, nadużyciami i biu 
rckratyzmem, a wreszcie kores­
pondencje z życia Partii i Związ­
ku.

Po trzech nTesiącach współ­
pracy z nami, a więc w czerwcu 
1951 r „  ogłosimy wyniki konkur­
su i prześlemy wszystk'm kores­
pondentom, którzy będą odpo­
wiadać wyżej podanym wymaga­
niom oraz warunkom konkursu, 
legitymacje stałych koresponden­
tów terenowych naszego tygod­
nika.

6. Trzydziestu najlepszych ko­
respondentów biorących udz’ał w 
konkursie zostanie nagrodzonych 
jedną z niżej podanych nagród.

7. Za wszystkie wydrukowane 
listy korespondenci otrzymają 
honorarium.

8. Wszyscy, którzy zamierzają 
wziąć udział w konkursie powin­
ni przesłać do redakcji „Steru“ 
list z zawiad mieniem mniej wię­
cej następującej treści:

Do redakcji „Steru“
Gdańsk — Wrzeszcz 

ul. Morska 32.
Zawiadamiam, że zamierzam 

wziąć udział w konkursie pt. 
„Organizujemy sieć koresponden­
tów „Steru“ , ogłoszonym w nu­
merze 1 „Steru“ .

Imię, nazwisko, zawód dokład­
ny adres.

/w/a g  m  o  n  r
DLA 30 NAJLEPSZYCH KORESPONDENTÓW. KTÓ­

RZY UCZYNIĄ ZADOŚĆ POWYŻSZYM WARUNKOM RE­
DAKCJA „STERU“  FRZEZNACZA NASTĘPUJĄCE N A­
GRODY:

1. NAGRODA: ODBIORNIK RADIOWY.
2. NAGRODA: ROWER TURYSTYCZNY. r
3. NAGRODA: APARAT FOTOGRAFICZNY.
4. NAGRODA: TECZKA SKÓRZANA.
5. NAGRODA: WIECZNE PIÓRO.
6. — 10. NAGRODA: BIBLIOTECZKI 10’•’OMOWE L I­

TERATURY MARKSISTOWSKIEJ.
11 — 30. NAGRODA; CENNE KSI-4ŻKL

cia odpowiedzialności za to, co 
pisze. Nadsyłanie korespondencji 
nieprawdziwych, niepewnych spra 
wi, że redakcja będzie otrzymy­
wała sprostowania i zaprzeczenia, 
co poderwie nie tylko nasze za­
ufanie do korespondenta, lecz 
jednocześnie utrudni pracę re­
dakcji.

Jeśli chodzi o wykazywanie zła, 
należy to robić bez ograniczenia 
i obawy. Nie wolno kryć brudów, 
nieróbstwa, nadużyć czy kłam­
stwa, bez względu na to o kogo 
idzie. „Ster“ będzie umiał obro­
nić swych korespondentów w ra­
zie potrzeby.
KTO MOŻE BYC KORESPON­

DENTEM „STERU“ ?
Korespondentem naszym może 

być każdy od pracownika niewy­
kwalifikowanego do dyrektora, 
czy przewodniczącego, wszyscy, 
którym bliskie są osiągnięcia na­
szego budownictwa. Nie ważnym 
będzie wzgląd czysto dziennikar­
skich uzdolnień, czy literackiego 
talentu, ale przede wszystkim 
postawa i aktywność społeczna
korespondenta.

Korespondent robotniczy w i­
nien być ściśle związany z tere­
nem swej pracy. Winien on w i­
dząc ludzi i ich sprawy z bez­
pośredniej bliskości, ale nie może 
on ograniczać swego pola widze­
nia do spraw własnego warszta­
tu pracy. Korespondent powi- 
n'en uważn!e śledzić, co się dzie­
je w całym kraju, musi być świa­
domy czym w danej chwili żyje 
cały kraj.

Rzucamy hasło: Jak najwięcej 
korespondentów, wspólpracowni 
ków „Steru“ . Niech nie zabrak­
nie w żadnej jednostce, w żad­
nym warsztacie pracy naszego ko­
respondenta.

By pomóc w realizacji tego ha­
sła i równocześnie podnosić po­
ziom nadsyłanych korespondencji 
ogłaszamy konkurs, którego wa­
runki znajdziecie obok.

Wcżc’e udział w  naszym kon­
kursie, włączając się tym samym 
do czynnej wałki o podniesienie 
sprawności Waszych warsztatów 
pracy ł walki ze wszelkim złem. 
Stańcie się najgorliwszymi, naj­
uczciwszymi, najbardziej boj w y- 
mi i odważnymi dowódcami o* 
Pinii publicznej. ' v
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O biurokracji uj ZPGG
»Lekka Kawaleria« Stoczniowców

przy pracy

Z końcem stycznia bieżącego ro 
ku oddział dźwigowy ZPGG w 
Gdańsku wysłał do magazynów 
centralnych ZPGG w Gdyni samo­
chód ciężarowy po odbiór drob­
nych części technicznych oraz kab 
la, potrzebnego do wyremontowa­
nego bloku dźwigowego w Porcie 
Gdańskim. Po odbiór materiałów 
wysłano czterech robotników fa ­
chowych (dźwigowych) jednego 
magazyniera, jednego szofera i jed 
nego pomocnika szofera. Punktu­
alnie o godzinie 11 samochód był 
na miejscu. Wszystko byłoby dob­
rze, gdyby znowu nie te formal­
ności papierkowe. Zaczęto szukać, 
pisać i odpisywać. Cała ta mani­
pulacja trwała trzy godziny tj. do 
godziny 14. Uzyskawszy wszyst­
kie potrzebne dokumenty, zaczę­
to ładować_ sprzęt na samochód. 
W momencie kiedy robotnicy ładol 
wali kabel, zjawił się urzędnik, oś-! 
wiadczając, że kabla nie wyda ze' 
względu na brak dodatkowych je­
szcze  formalności. Samochód więc 
odjechał, zabierając jedynie drob­
ne części — a kabel, na który cze

ka port w Gdańsku, został w ma­
gazynie w Gdyni.

— Dziś, kiedy podjęliśmy się 
socjalistycznej opieki nad dźwiga 
mi, gdy walczymy z bumelanet- 
wem — oświadczył Filipowicz Ro 
man, jeden z dźwigowych który 
był przy odbiorze tego sprzętu — 
marnujemy czas na przejażdżki i

próżne czekanie, zamiast przepro­
wadzać konserwację i  naprawę na 
szych dźwigów. Czy pracowników 
magazynu nie obowiązuje dyscy-. 
plina pracy?

Czas skończyć z biurokracją!

J. C.

Zła organizacja czy brak tro sk i
Proces produkcji wymaga — 

rzecz prosta — sprawnych i ter­
minowych dostaw materiałów. Dla 
tego też, wszystkie komórki trud­
niące się dostawą, powinny być zor 
ganizowane jak najlepiej i funkcjo 
nowanie ich musi być jak naj­
sprawniejsze.

Niestety konkretne wypadki 
świadczą o dużych niedociągnię­
ciach w pracy tych komórek. Nie 
skutkują różne terminowe notatki, 
jakim i zaopatrywane są zamówie­
nia, nie pomagają ustne czy tele­
foniczne upomnienia.

Ekspedycja Stoczni Gdyńskiej o- 
trzymała pewnego dnia polecenie

odebrania 9 ogniw baterii trakcyj­
nej T. 285/6 z Centrali Handlowej 
Przemysłu Elektrycznego w Gdań 
sku-Wrzeszezu. Ogniwa te, któ­
rych zewnętrzna powłoka wykona­
na jest z masy ebonitowej, są bar­
dzo łamliwe. Przewozić" je należy 
wobec tego w skrzyniach drewnia 
nych, wyłożonych trocinami. Jed­
na skrzynia może pomieścić 9 
ogniw.

Dział przewozowy nie uważał za 
stosowne dopilnować zabezpiecze­
nia ogniw. Załadowano je luźno na 
5-tonowy, mały elastyczny przy 
słabym obciążeniu „Dodge“ . Lecz 
to nie wszystko. Razem z ogniwa­

mi przewożono ciężką beczkę po 
oliwne czy farbie. Skutek tego nie­
dopatrzenia? — Potłuczone częś­
ciowo pokrywy zewnętrzne oraz 
całkowicie zniszczone i  zabrakowa 
ne dwa ogiwa.

Kto za te szkody ponosić winien 
odpowiedzialność ?

Protokół przyjęcia nie wykazu­
je braków ani uszkodzeń. Winnych 
nie można znaleść. — Jeden sta­
ra ł się winę zrzucać na drugiego. 
Według mnie zawiniła tu zła or­
ganizacja lub zwykła bezmyślność, 
ale na pewno brak socjalistycznej 
troski o wspólne dobro. Winni 
muszą się znaleźć. EG.

Jest godzina 15. Pierwsza zmia­
na pracowników Stoczni Gdań­
skiej skończyła pracę. Tylko gro­
no najmłodszych — zetempowcy, 
choć wraz z innymi ukończyli 
czynnności służbowe, nie wybie­
rają się jeszcze do domu. W po­
koju sekretarza stoczniowego ko­
ła ZMP ob. Sandry odbędzie się 
teraz właśnie odprawa członków 
brygady lotnej kontroli. „Lekka 
Kawaleria“  — taką nazwę nada­
no młodzieżowym brygadom lot­
nej kontroli —  przed wyrusze­
niem w  teren otrzymuje ostatnie 
polecenia j  wskazówki.

Koło ZMP Stoczni Gdańskiej, 
które -w roku ubiegłym rzuciło 
hasło tworzenia brygad lotnej 
kontroli, wzywając do organizo­
wania ich przez inne zakłady 
pracy, z całą energią i  zapałem 
przystąpiło od razu do realizacji 
hasła na własnym terenie.

Na czym polega działalność lot­
nych brygad kontroli? Jaki jest 
zakres ich pracy? Brygady kon­
trolne po godzinach służbowych 
dokonują inspekcji terenu. Spraw­
dzają stan warsztatu: maszyn i 
urządzeń, pozostawionych po 
skończonej pracy przez robotni­
ków,- kontrolują przestrzeganie 
dekretu o zachowaniu tajemni­
cy państwowej przez pracowni­
ków stoczni, wreszcie czuwają 
nad socjalistyczną dyscypliną 
prajy. Zakres czynności nie ma­
ły. Dla sumiennego ich wykona­
nia rezygnują młodzi stoczniow­
cy z godzin zasłużonego wypo­
czynku. niejednokrotnie poświę­
cają dobrowolnie niemal cały 
wolny czas od zajęć służbowych.

Lekka kawaleria rusza do ata­
ku. Rozpoczynamy wędrówkę po 
wielkich halach. Potrwa ona dość 
długo. Chodzimy wolno Zwraca­
my uwagę na wszystko. Nie moż­
na przeoczyć żadnej maszyny, 
żadnego urządzenia.

Trzeba zanotować numer tej 
maszyny. Niedbały czy nieuważ­
ny pracownik zapomniał po 
skończeniu roboty wyłączyć jej 
mechanizm

Maszyna znajduje się przeto 
ciągle jeszcze w ruchu. Niepo­
trzebnie zużywają się tryby, 
Marnuje się prąd.

— A jak tam z porządkiem w 
[szatni? Nie wolno nam przecież 
o niczym zapomnieć.

Na młodych „inspektorów“ nie 
wszyscy patrzą^ oczywiście życz­
liwym  okiem, a już najmniej ci 
niepoprawni, których już k ilka­
krotnie zanotowano w rapor­
tach. Ten i ów stara się kontro­
lera zagadać, odwrócić jego uwa­
gę od właściwego przedmiotu za­
interesowania. Oko „lekkiego ka_ 
walerzysty“ jest jednak bystre i. 
sprawne, a zdecydowana wola 
rzetelnego wypełnienia swego 
obowiązku sprawia, że zbyć go 

| wykrętem nie łatwo.

Uwaga! Spójrzcie kolego w ja­
kim  stanie znajduje się maszyna 
sąsiednia. Znać na niej zacieki 
smarów, jakieś rdzawe smugi. O- 
czywiście po skończonej pracy 
maszyny tej nie oczyszczono.

Inne, w  następnej hali — na 
szczęście w  porządku.

Teraz zajrzymy do biur war­
sztatowych. Musimy sprawdzić, 
czy nie zapomniano zamknąć szu­
flad i szaf, zabezpieczyć leżące 
tam pieczątki i  plany.

Kontrola wewnętrzna hali biur 
i skończona Pozostaje „spacer" na 
| zewnątrz zabudowań. Oglądamy 
I pochylnie, doki, statki remonto- 
! wane i nowo-budowane. I tu nie’ 
zawsze wszystko jest w zupel- 

! nym porządku. Łazimy po ster- 
[ tach złomu, potykamy się o roz- 
: rzucone kawałki żelaza.

A oto maszyna, służąca do e- 
lektrycznego spawania, nieprzy- 
kryta i niezabezpieczona. Wilgoć 
opady śnieżne czy deszcze spowo­
dować mogą z biegiem czasu cał­
kowite jej unieruchomienie. To 
już przeoczenie poważne. Do pro­
tokołu kontrolnego przybywa no­
wa pozycja, •

Jest coraz ciemniej. Stocznia 
szumi przyciszonym rytmem ma­
szyn. Powoli zapalają się światła.

Zmęczeni, lecz zadowoleni wra­
cają młodzi inspektorzy do domu 
Czują, że wykonali szmat dobrej, 
pożytecznej roboty.

W głębi wyspy widać było k ilka  dachów krytych czerwoną 
dachówką. Nad nim i wznosił się wąski tró jką t kościoła z czar­
nym dużym krzyżem, wcinającym się w  pochmurne niebo.

Kamienisty brzeg wydawał Się bezludny. Morze na setki m il 
dokoła mogło się wydawać pustynią. A jednak...

Niekiedy daleko na morzu ukazywała się niewyraźna sylwet­
ka okrętu wojennego lub transportowca. I  w tej samej chwili 
bezszelestnie i lekko, jak we śnie, jak w  bajce, na brzegu usu­
wała się na bok jedna z granitowych brył otwierając grotę. Z głę­
bi groty powoli podnosiły się trzy działa dalekonośne. Pod­
niósłszy się ponad poziom morza, wysuwały się ku przodowi i za­
trzymywały. Trzy potwornej długości lu fy  same obracały się za 
nieprzyjacielskim okrętem, jak za magnesem. Na grubych sta­
lowych gwintach i  w koncentrycznym wyżłobieniu błyszczała 
gęsta, zielona oliwa.

W schronach wykutych głęboko w  skale mieściła się niewiel­
ka załoga fortu i  całe jego urządzenie. W ciasnej niszy oddzielo­
nej od kubryku przegródką z dykty mieszkał dowódca fortu i  ko­
misarz. Siedzieli na pryczach umocowanych w ścianie. Dzielił 
ich stolik. Na stoliku paliła się elektryczna żarówka. Odbijała 
się ruchliwym i błyskami na tarczy wentylatora. Suchy w iatr po- 
ruszał papierami. Maleńki ołówek kołysał się na mapie podzie- 
lonej na kwadraty. Była to morska mapa. Dowódcy zameldowa­
no przed chwilą, że w  kwadracie Nr 8 dostrzeżono nieprzyjaciel­
ski niszczyciel. Dowódca kiwnął głową.

Oślepiające pomarańczowe słupy ognia wylatywały z dział. 
Trzy kolejne salwy wstrząsnęły wodą i  granitem. Pęd powietrza 
uderzył w  uszy. Pociski jeden za drugim mknęły w  dal z łosko­
tem żelaznej ku li toczącej się po marmurze, a po k ilku  minu­
tach echo przynosiło poprzez wodę wiadomość, że wybuchły.

Dowódca i  komisarz w  milczeniu patrzyli na siebie. Zrozu­
mieli wszystko bez słów: wyspa jest otoczona, łączność przerwa­
na. Od miesiąca z górą garstka zuchów broni oblężonego fortu 
przed nieustannymi atakami z morza i  powietrza. Bomby lotnicze 
z wściekłym -uporem rozbijają się o skały. Torpedowce i  szalupy 
desantowe snują się dokoła. Wróg chce szturmem zdobyć wyspę, 
ale granitowe skały stoją niewzruszone. Wtedy wróg cofa się 
daleko w  morze. Skupia swe siły, zmienia szyk bojowy i  znów 
rzuca się do szturmu. Szuka słabego miejsca i  nie znajduje go.

Ale czas płynął.
Am unicji i  żywności było coraz mniej. Piwnice opustoszały. 

Całymi godzinami dowódca i  komisarz siedzięli nad wykazami. 
Zestawiali, redukowali. Usiłowali oddalić straszliwa chwilę — 
ale rozstrzygnięcie zbliżało się. I  oto nastąpiło.

— I co dalej? Zapytał wreszcie komisarz.
— Nic dalej — odpowiedział dowódca. — To już wszystko.
— Więc pisz.
Dowódca nie śpiesząc się otworzył dziennik działań, spojrzał 

na zegarek i  zapisał czytelnym pismem: „Dzisiaj od samego rana 
ostrzeliwaliśmy wroga ze wszystkich dział. O godzinie 17.45 od­
daliśmy ostatnią salwę. Nie mamy więcej pocisków. Zapas żyw­
ności na jedną dobę“ .

Zamknął dziennik działań — tę grubą buchalteryjną księgę, 
sznurowaną, z lakową pieczęcią, zatrzymał ją przez chwilę na 

' dłoni, jak gdyby chciał określić ile-waty, i położył na półce.
— Tak wyglądają . sprawy, komisarzu — powiedział bez 

uśmiechu.
Zapukano do drzwi.
— Wejść.
Dyżurny w  błyszczącym płaszczu z którego ściekała woda, 

wszrdł do pokoju. Położył na stole niewielki aluminiowy cylinde- 
rek.

— Zrzut?
— Tak jest.
— Kto zrzucił?
— Niemiecki myśLwiee.
Dowódca odkręcił przykrywę, wsunął do cylindra dwa palce 

* Wydostał zwinięty papierek. Przeczytał i zachmurzył się. Na 
minowym arkusiku dużymi wyraźnymi literam i atraBl${łtO-
Sł̂ sJŁlęm napisani s» następujli *  ̂ .

„Panie komendant radtiecki fo rt i bateria. Wy jest okrą­
żony ze wszystkich stron. Wy nie mieć więcej amunicja i produk­
ty. Dla uniknięcia niepotrzebny przelew krw i proponuję kapi­
tulację. Warunki: Cała garnizon forta razem z komendantura i do­
wódca pozostawią óaterxe'. tortu w całość! i porządku i  bez broni 
wyjdą ną plac obok kirefae ifla kapitulacji. Punktualnie szósta godzi- 
na, czas środkowo-europejslci, nr. Wierzy kirche ma być wystawiony 
biała flaga. W zamian za to Obiecuję darować wam życie. W prze­
ciwnym razie — śmierć. Poddaicie się. Dowódca niemieckiego 
desant kontradmirał, ven Fwerscharpf“ .

Dowódca podał komisarzowi warunki - kapitulacji. Komisarz 
przeczytał i  powiedział do dyżurnego:

— Dobrze możecie odejść.
Dyżurny wyszedł.
— Chcą widzieć flagę na kościele — powiedział w zamyśleniu 

dowódca, gdy dyżurny wyszedł.
— Tak — odrzekł komisarz.
— Zobaczą^ ją — powiedział dowódca wkładając płaszcz. — 

Dużą flagę na 'kościele. Jak sądzisz, komisarzu, czy zauważą ją. 
Trzeba, by ją koniecznie zauważyli. Musi być jak największa. 
Czy zdążymy,

— Mamy sporo czasu — powiedział komisarz szukając czap­
ki. — Mamy przed sobą całą noc. Nie spóźnimy się. Zdążymy 
uszyć flagę. Chłopcy pracują. Będzie ogromna. Ręczę ci za to.

Uścisnęli się i  ucałowali. Pocałowali się mocno, po męsku, 
czując na wargach ostry smak skóry opalonej na wietrze. Poca­
łowali się pierwszy raz w  życiu. Spieszyli się. Wiedzieli,- że już 
nigdy nie będą mieli na to czasu.

Komisarz wszedł do kubryku i z wysokiego stolika zdjął po­
piersie Lenina oraz pluszową serwetkę malinowego koloru. Póź­
niej stanął na stoiku i  zdjął ze ściany transparent z hasłami.

Całą noc garnizon fortu szył sztandar, ogromny sztandar, 
z trudem mieszczący się na podłodze kubryku. Zszywano go du­
żymi marynarskimi igłami i grubymi nićmi z najróżniejszych ka­
wałków materiału, ofiarowanych przez marynarzy.

Krótko przed świtem sztandar był gotowy.
Wtedy marynarze ogolili się po raz ostatni włożyli czyste 

koszule i  jeden po drugim, z pistoletami maszynowymi zawieszo­
nymi na szyi i  kieszeniami wypchanymi nabojami, zaczęli wycho­
dzić schodkami na górę.

O świcie do ka juty von Ewersćharpfa zapukał dowódca war­
ty. Vor*. .Ewerscharpf nie spał. Leżał ubrany na posłaniu. Pod- 
szer’ ’ -.'umywalni, przyjrzał się sobie w lustrze i natarł wodą 
kolonsicą worki pod oczami. Dopiero potem pozwolił wejść dowód­
cy warty. Dowódca warty był wzburzony. Z trudem powstrzymy­
wał szybki oddech, unosząc rękę do salutowania.

— Jest chorągiew na kościele? — zapytał szybko von Ewer­
scharpf bawiąc się rękojeścią sztyletu z kości słoniowej.

— Tak jest. Poddaią się.
— Dobrze — powiedział von Ewerscharpf. — Przyniósł mi 

pan doskonałą wiadomość. Świetnie. Zwołać wszystkich na górę.
Po chwili stał na szeroko rozstawionych nogach na kapitań­

skim mostku.
Świtało. Był to mroczny i pełen w jatru świt późnej jesieni. 

Von Ewerscharpf przez lornetkę ujrzał na widnokręgu niewielką, 
granitową wyspę. Leżała na szarym, brzydkim morzu. Fale z 
przygnębiającą monotonią przybierały kształt przybrzeżnych 
skał. Morze wyglądało jak wykute w  granicie.

Nad konturem rybackiego osiedla wznosił się wąski trójkąt 
kościoła z czarnym, prostym krzyżem, odcinającym się wyraźnie 
na tle zachmurzonego nieba. Na samym szczycie powiewał w iel­
k i sztandar. W półmroku świtania był zupełnie ciemny, prawie 
czarny.

— Biedacy — powiedział ven Ewerscharpf. — Musieli zape­
wne oddać wszystkie swoje prześcieradła, by uszyć taką ogromną 
białą flagę. Ha, trudno. Kapitulacja pociąga za sobą pewne nie­
wygody.

Wydał rozkaz.
Flotylla desantowych szalup i  torpedowców skierowała się ku 

wyspie. Wyspa rosła, zbliżała się. Teraz można było już gołym 
okiem rozpoznać garstkę marynarzy stojących na placu obok 
kościoła.

W tej samej chwili ukazało się malinowe słońce. Było zawle- 
SPIg&c&y. » wodą, jego góra» część 9íS«SÍW*ÍSk

długa chmura, a dolna dotykała postrzępionego morza. Ponure 
światło zalało wyspę. Sztandar na kościele stał się czerwony jak 
rozpalone żelazo.

•— Tam, do diabła, bardzo ładny obraz — powiedział von 
Ewerscharpf. '*— Słońce zabarwiło białą Chorągiew na* czerwono, 
ale za chwilę zmusimy ją, by zbielała.

W iatr napędzał dużą falę, która biła w  skały. Odbijając ude­
rzenia, skały dźwięczały jak brąz. W powietrzu unosiły się sub­
telne dźwięki, przesycone wodną kurzawą. Woda bulgotała i sze­
mrała. Uderzając z rozpędu w niewidoczną przeszkodę odskaki­
wała z hukiem wystrzału armatniego, bijąc w górę wodotryskiem 
różowej piany.

Szalupy desantowe przybiły do brzegu.
Zanurzeni po pas w spienionej wodzie, trzymając nad głowami 

pistolety maszynowe, skacząc po kamieniach, ślizgając się, pada­
jąc i  znów się podnosząc, Niemcy biegli w  kierunku fortu, Oto 
już są na skale, oto już wbiegają w  otwarte strzelnice baterii.

Von Ewerscharpf stał wpijając palce w poręcz mostku kapi­
tańskiego. Nie odrywał oczu od brzegu. Był zachwycony obrazem 
szturmu. Przez twarz przebiegały mu dreszcze.

— Naprzód, chłopcy, naprzód! Naraz podziemny wybuch o 
potwornej sile wstrząsnął wyspą. Ze strzelnic wyleciały w  górę 
strzępy odzieży i  ludzkich ciał. Skały napierały jedna na drugą, 
rozpadały się. Coś unosiło je z czeluści wyspy na powierzchnię, 
a potem znów spychało w  ziejące rozpadliny, gdzie wysadzone 
w powietrze działa piętrzyły się stertami okopconej stali. Trzę­
sienie ziemi wstrząsnęło wyspą.

•— Oni wysadzają w  powietrze baterie! — krzyknął von 
Ewerscharpf. — Złamali warunki kapitulacji.

W tej samej chw ili chmura powoli nakryła słońce. Czerwone 
światło, które swym blaskiem oświetliło wyspę i  morze — zga­
sło. Wszystko dokoła przybrało jednostajny, granitowy odcień. 
Wszystko — prócz sztandaru na kościele.

Von Ewerscharpf w  pierwszei chw ili pomyślał, że zwariował. 
Wbrew wszystkim prawom fizyki, olbrzymia flaga na kościele 
pozostała nadal czerwona. Na szarym tle krajobrazu je j czerwo­
ny kolor był jeszcze bardziej wyrazisty. B ił w  oczy. Wtedy von 
Ewerscharpf uprzytomnił sobie, z kim  walczy. To nie było złu­
dzenie optyczne. To nie słońce oszukało von Ewersćharpfa — 
to on oszukał samego sietoie.

Eskadry bombowców, szturmowców myśliwców uniosły się 
w  powietrze. Niszczyciele, torpedowce i  desantowe szalupy ze 
wszystkich stron runęły na wyspę. Nowe tyraliery desantu wdra­
pywały się na mokre skały. Spadochroniarze jak tulipany spadali 
na dachy rybackiej osady. Wybuchy szarpały powietrze na 
strzępy.

Pośród tego piekła 30 radzieckich marynarzy, którzy okopali 
się pod przyporami kościoła, wystawiło swoje pistolety maszyno­
we i  karabiny maszynowe na wszystkie cztery strony świata: 
na południe, na wschód, na północ i  na zachód. Żaden z nich 
w  tej straszliwej, ostatniej godzinie nie myślał o życiu. Sprawa 
życia była rozstrzygnięta. Wiedzieli, że umrą, ale umieraiąc chcieli 
zniszczyć możliwie najwięcej wrogów. Na tym polegało bojowe 
zadanie. Wypełniali je do końca.

Lecz siły były zbyt nierówne.
Zasypywani odłamkami cegieł i  gzymsów, które pociski wy­

buchowe odbijały od murów kościoła, z twarzami sczerniałym! 
od dymu, zalani potem i krwią, tamuiąc krewT watą wydartą 
spod podszewki marynarskich kurtek, 30 radzieckich marynarzy 
padało jeden po drugim, strzelając do ostatniego tchu.

Nad nim i powiewał olbrzymi, czerwony sztandar zeszyty 
dużymi, marynarskimi igłami i grubymi marynarskimi nićmi i z 
najróżniejszych skrawków — ze wszystkiego, co znalazło się w 
marynarskich kuferkach.

Ten sztandar był uszyty z pamiątkowych chusteczek jedwab­
nych, czerwonych chustek trójkątnych, z wełnianych malinowych 
szalików, różowych kapciuchów, z pensowych podszyć kołder, k o ­
szulek. Purpurowa oprawa płócienna pierwszego tomu „H isłoril 
Wojny Domowej“  i dwa portrety — Lenina i Sta1*««, wyhaftowane 
na wiśniowym atłasie — podarunek dziewcząt z Kujbyszewa — 
również były wszyte w tę płomienną mozaikę. *

Na zawrotnej wysokości, śród płynących chmur, sztandar po­
wiewał, trzepotał się, płonął, jak gdyby niewidziałny olbrzym- 
chorąży niósł go ví uniesieniu przez bitewny dym naprzód ku 
zwycięstwu, j W  " V  -- * r ~ ---- --3K V
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Ob. S-ki z Oliwy. Miłe są Wa- 
*ze słowa zachęty dla „Steru“ . 
Tygodnik nasz jest przede wszy_ 
stkim pismem dla pracowników 
żeglugi marynarzy, rybaków i por. 
fcowców, każdy jednak może w 
nim zabrać głos, o ile zrobi to w 
sposób interesujący dla Czytelni­
ków.

Ob. Zb. Gar. Gdańsk. Na dziec­
ko, które rozpoczęło naukę rze­
miosła nie przysługuje dodatek 
rodzinny, gdyż w tym wypadku 
na zasadzie umowy o nauce,

dziecko nie pozostaje więcej na 
całkowitym utrzymaniu rodziców

Er.Ba, Gdynia. Prosimy przy­
słać nowelkę do oceny Tematy­
ka morska jest najbardziej pożą­
dana.

„Stoczniowiec“ . Zagadnienie u- 
jęliście bardzo ogólnikowo, unie­
możliwiając przeprowadzenie in­
terwencji. Prosimy o uzupełnie­
nie listu przez: podanie okolicz­
ności. daty i ewentualn;e nazwi­
ska zainteresowanych pracowni­
ków.

S
Planowe szkolenie kadr sportowych

Niedawno odbyło się w Gdańsku 
posiedzenie IV  Plenum Wojewódz­
kiego Komitetu Kultury Fizycz­
nej. Obrady WKKF poprzedziły 
zebrania plenarne powiatowych i 
miejskich Komitetów Kultury F i­
zycznej. W wyczerpujących dys­
kusjach, które stwierdziły szereg

i poważnych osiągnięć na polu krze- 
I wienia kultury fizycznej i sportu 
Wybrzeża, zwrócono jednocześnie 
uwagę na liczne braki i niedo­
ciągnięcia, Przede wszystkim sła­
bo rozwija się działalność Ludo­
wych Zespołów Sportowych jak 
również kół sportowych przy za-

Centralny ośrodek Sportów Wodnych przy L  i .

KO M U N IK A T
i r  spraiuie prenumeraty „Steru
1. Pismo „Ster“ rozpoczynamy wydawać z dniem i 

lutego 1951 r. przez okres miesięcy luty i marzec 
jako dwutygodnik, zaś począwszy od 1 kwietnia 
b. r. jako tygodnik.

2. Pierwsze cztery numery „Steru“ (tuty i marzec) 
rozprowadzone zostaną jako numery bezpłatne — 
okazowe do wszystkich członków ZZT resortu że­
glugi na adresy jednostek pracy Ponadto ograni­
czona ilość numerów tygodnika znajdzie się w 
sprzedaży kioskowej, prowadzonej przez Państwo­
we Przedsiębiorstwo Kolportażu „Ruch“ .

3. Z dniem 1 kwietnia, od nr 5 „Ster“  rozprowadza­
ny będzie w formie prenumeraty zbiorowej, kwar­
talnej przez PPK „Ruch“ , oraz częściowo w sprze­
daży kioskowej. Wszystkie numery będą płatne.

4. Cena pojedynczego numeru 30 gr., prenumerata 
kwartalna (13 numerów) 3 zł.

5. Zjednywaniem prenumeratorów i zbieraniem 
opłat za prenumeratę we wszystkich jednostkach 
pracy (grupach związkowych) zajmą się akty­
wiści kolporterzy, powołani do tej pracy przez 
Rady Zakładowe, w porozumieniu z kierownic­
twem poszczególnych jednostek pracy.

6. Zbieranie prenumeraty na najbliższy kwartał 
(kwiecień, maj, czerwiec) należy zakończyć przed 
20 marca br.

7. Najpóźniej do dnia 20 marca br. (data stempla 
pocztowego na dowodzie wpłaty) należność za 
prenumeratę od wszystkich pracowników danej 
jednostki wpłaca kolporter przez PKO lub urząd 
pocztowy do PPI< „Ruch”  na konto PKO Nr XI 
5460, z zaznaczeniem, że wplata dotyczy prenume­
raty'„Steru“ . Niedotrzymanie tego terminu spo­
woduje opóźnienie w dostarczeniu numerów.

8. Prenumerata „Steru“ prowadzona będzie w za­
sadzie jako prenumerata zbiorowa, tzn., że kol­
porter zbiorowo wysyła zamówienie i wpłaca pre­
numeratę za wszystkich pracowników danej jed 
nostki (grupy związkowej).

9. Tygodnik rozprowadzany będzie przez PPK 
„Ruch“ bezpośrednio do odbiorcy tj. kolportera, 
który natychmiast po otrzymaniu przesyłki dorę­
czy tygodnik wszystkim prenumeratorom jego 
jednostki.

10. Dla najgorliwszych i sprawnych kolporterów przy* 
znane zostaną cenne nagrody.

Zarząd Główną Związku Zawodowego Transpor­
towców oraz PPW ,,Wydawnictwa Morskie" proszą 
o ścisłe przestrzeganie tego komunikatu w celu unik­
nięcia niedokładności w doręczaniu pisma, apelują do 
kolporterów o sprawne przeprowadzenie akcji werbun­
ku prenumeratorów, w której winny im pomóc kierow­
nictwa organizacji związkowych i administracji.

WSZYSTKIM PRACOWNIKOM RESORTU ŻE­
GLUGI ZALECAMY PRENUMERATY ICH ORGA­
NU PRASOWEGO — TYGODNIKA „STER“ .

RZUCAMY HASŁO: „KAŻDY MARYNARZ, POR­
TOWIEC, RYBAK I PRACOWNIK ADMINISTRA­
CYJNY — PRENUMERATOREM TYGODNIKA 
„STER“ .

U ś m i e c h n i j

S a ty r a  n a  w J u ro k ra c fą

Pewnego i-,-, n założył się koń z żółwiem, który z nich 
prędzej dobiegnie do mety. Koń pewny, że zwycięży, kłuso­
wał miernym tempem, lecz gdy dobiegł do celu spostrzegł, 
ku swemu zdziwieniu, ze żółw jest juz na mecie.  ̂ ^

— A wiecie dlaczego koń przegrał? Bo „ pędził"  drogą, 
urzędową.

Społeczeństwo Wybrzeża z za­
interesowaniem śledzi przygotowa 
nia, zmierzające do połączenia 
trzech największych klubów że­
glarskich w Gdyni a mianowicie: 
Morskiego Ośrodka Żeglarskiego, 
ZMP, Zw. Jacht Klubu „Związko­
wiec“  i b. Jacht Klubu „G ryf“  — 
w jeden Centralny Ośrodek Spor­
tów Wodnych.

Inicjatywa stworzenia takiego 
ośrodka ma swe źródło- w uchwa­
le GKKF, przyznającej Lidze 
Morskiej prawo tworzenia zrze­
szeń sportowych.

W wyniku wymienionej uchwa­
ły  Jachi Klub LM „G ryf“  (dzia­
łający zresztą w oparciu o sub­
wencje Ligi Morskiej), wychodząc 
ze słusznego założenia, że cele je ­
go i dążenia związane są ściśle z 
zadaniami Ligi Morskiej, postano 
w ił przekazać Lidze cały swój 
majątek i przekształcić się w O- 
środek Sportów Wodnych LM. A- 
nalogiczne postanowienie powziął

Zarząd Główny ZMP., który prze 
każe w najbliższym czasie Luizę 
Morskiej swój ośrodek żegarski.

Odmiennie nieco kształtowały 
się losy JKP „Związkowiec“ . Po 
czątkowo, — w myśl uchwały 
Centralnej Rady — miał on być 
przekazany Zrzeszeniu „Kolejarz“ , 
jednak na wniosek członków Klu­
bu — Centralna Rada zmieniła 
swe stanowisko. Klub zostanie też 
przekazany Lidze Morskiej.

Decyzję Ośrodków żeglarskich, 
działających na terenie Gdyni — 
połączenia się w jeden ośrodek 
centralny, który działać będzie 
przy Lidze Morskiej — uznać na­
leży za słuszną i celową.

Nowopowstający ośrodek — za­
znaczmy w zakończeniu naszej 

informacji —.będzie największym 
na Wybrzeżu ośrodkiem żeglar­
skim zarówno, jeśli chodzi o liczeb 
ność jego członków i rozporządza! 
nej kadry instruktorskiej jak i 
ilość posiadanego taboru i sprzętu.

kładach pracy, ilość sprzętu i 
urządzeń sportowych jest niedo­
stateczna itd. itd.

W myśl wytycznych Komitetu 
Wojewódzkiego PZPR — Plenum 
WKKF postanowiło przystąpić 
niezwłocznie do akcji umasowie- 
nia sportu (które objęłyby około 
17 tys.-v_ członków), rozwinięcia 
sportu wyczynowego, wreszcie do­
prowadzenie do stanu używalności 
szeregu obiektów sportowych. v

Do wykonania tych zadań zmo­
bilizowany został cały aktyw spor­
towy Wybrzeża.

Niemniej doniosłe decyzje przy­
niosły obrady IV Plenum WKKF 
na odcinku szkolenia sportowców. 
Uchwalono mianowicie przystąpie­
nie do akcji planowego szkolenia 
sportowców . wyczynowych, sę­

dziów, trenerów i aktywnych dzia­
łaczy sportowych.

Program szkolenia uwzględniać 
ma całokształt zagadnień kultury 
fizycznej i sportu Polski Ludo­
wej. Obejmie on m. in. sprawy 
popularyzacji odznaki SPO., orga­
nizowania imprez masowych, pro­
blem właściwego i jak najszersze­
go korzystania z doświadczeń 
sportu radzieckiego itp. itp.

Inicjatywę WKKF systematycz­
nego szkolenia powitały z radoś­
cią szerokie rzesze sportowców. 
Wpłynie ona niewątpliwie nie ty l­
ko na podniesienie poziomu ide­
ologicznego i fachowego sportow­
ców Wybrzeża, lecz również do­
pomoże im w pracy nad wycho­
waniem młodych kadr sporto­
wych.

, Reforma ro z g ry w e k  p iłk a rs k ic h
Na ostatnim posiedzeniu Głów-j Kolejarz — Olsztyn i Włókniarz— 

ny Komitet Kultury Fizycznej za- Widzew, 
twierdzi’'- ostateczny skład II Ligi Grupa I I I :
Piłkarskiej. W rozgrywkach udział Górnik — Wałbrzych, Budowla- 
wezmą 32 drużyny, podzielone na ni — Opole, OWKS — Wrocław, 
4 grupy. j Stal — Lipiny, Górnik — Zabrze,

Rozgrywki odbywać się bądą sy- Ogniwo — Częstochowa, Górnik
stemem każdy z każdym, a mi­
strzowie grup, znów tym samym 
systemem, rozegrają między sobą

— Bytom i Stał — Katowice. 
Grupa IV:
Gwardia — Kielce, Ogniwo —

I Liga koszykówki
Rozgrywki o mistrzostwo I Ligi 

dały ostatniej niedzieli-'następują­
ce wyniki:

Spójnia (Gdańsk) — Gwardia 
(Kraków) 56:54.

Kolejarz (Poznań) — Spójnia 
(Łódź) 40:37.

Wńókniarz (Łódź) — AZS (War 
szawa) 83:35. j

Ogniwo (Kraków) — Stal (Po­
znań) 37:59.

Spotkanie Spójni Gdańskiej z 
Gwardią—Kraków należy do naj­
lepszych spotkań, jakie rozegrano 
w ramach tegorocznych rozgrywek

ligowych. Szalę zwycięstwa na ko­
rzyść Spójni przeważył strzał Ap- 
penheimera w drugiej minucie do­
grywki, zarządzonej przy stanie 
54:54.

W wyniku dotychczasowych roz­
grywek, na czele tabeli I  L ig i 
znajduje się nadal Spójnia 
(Gdańsk) (pkt. 9:1) przed Koleja­
rzem (Poznań) (nkt. 8:2) i Soói- 
nią (Łódź) (pkt. 7:3). W tabeli I I  
L ig i prowadzi Kolejarz (Toruń); 
(7:2) przed Kolejarzem (Gdańsk); 
(7:3) i Kolejarzem' (WarszaWa) 
(6:3).

mecze o prawo awansu do 1 Ligi. Tarnów, OWKS — Kraków, Budo- 
W roku 1951 spadają z I Ligi dwa wlani — Przemyśl, Włókniarz —■ 
zespoły, a więc dwa pierwsze ze- Chełmek, Stał — Sosnowiec, Stal 
społy z rozgrywek finałowych I I  — Dąbrowa i Górnik — Knurów. 
Lig i zakwalifikują się do I. Nowy, ostateczny podział klu-

W wyniku rozgrywek w gru- bów I I  klasy państwowej jest du­
pach, ostatnia drużyna, z każdej żym krokiem naprzód w propago- 
grupy spada do klasy A. I waniu kultury fizycznej wśród

Podział na grupy wygląda na-1 szerokich mas robotniczych na­
stępująco:

Grupa I:
Stal—Poznań, Gwardia—Słupsk, 

Kolejarz — Gdańsk, Budowlani — 
Gdańsk, Kolejarz—Toruń, Gwardia 
— Bydgoszcz, Kolejarz — Byd­
goszcz i Stal — Wrocław.

Grupa I i -

szych ośrodków przemysłowych.

Z w yc ięs tw o  naszych 
h o ke is tó w  w  B e r lin ie
Nasi hokeiści, przebywający w 

Niemieckiej Republice Demokra­
tycznej, rozegrali w Berlinie spot- 

Gwardia — Warszawa, Spójnia kanie z drużyną SSG—Franken- 
— Warszawa, Gwardia — Biały- hausen. Mecz zakończył się zwy 
stok, Unia — Chodaków, Włók- cięstwem drużyny polskiej w sto- 
niarz — Radom, OWKS — Lublin, sunku 18:1 (4:0, 5:1; 9:0).

Jednolita k lasyfikacja  sportowa-

CO

Przed kilku dniami przeczy­
tałam książkę pisarza radziec­
kiego Borysa Żitkowa pt. „Histo­
rie Morskie“ , przetłumaczona na 
język polski przez N. i I i.  I. Gał­
czyńskich, a wydana nakładem 
Spółdzielni Wydawniczo-Oświato- 
wej „Czytelnik“ .

„Historie Morskie“  Żitkowa — 
to zbiór nowel, napisanych nie 
tylko z talentem, ale i prawdziwą 
znajomością tematu. Obrazowe, 
żywe ujęcie akcji naprawdę pory­
wa czytelnika, zmusza go do śle­
dzenia z napiętą uwagą przeżyć 
bohaterów, dzielenia ich smutków 
i radości. Nowowydaną książkę 
uznać można za jedną z cenniej­
szych, tłumaczonych na język pol­
ski pozycji radzieckiej literatury 
morskiej. Dobrze się też stało, że 
„Historie Morskie ukazały się na 
naszym rynku księgarskim.

Szkoda tylko, że pod adresem 
wydawców wyrazić musimy słowa 
krytyki.

„Historie Morskie“ , opisując ży i 
cie i  prace na morzu, zawierają 
długi szereg terminów i określeń 
ściśle fachowych. Słuszne też by­
ło założenie wydawców, którzy — 
licząc się zwłaszcza z tym, że 
książka żitkowa czytana będzie 
chętnie specjalnie przez młodzież 
— postanowili uzupełnić ją odpo­
wiednimi objaśnieniami. Objaśnie­
nia — komentarze, aby spełniały 
swą rolę muszą być jednak ścisłe, 
a przynajmniej prawdziwe. N’.e 
da się tego powiedzieć o objaśnie­
niach do „H istorii Morskich“ .

Zacytujemy przykładowo kilka 
nich: strona 29 — objaśnienie 

terminu „reling“ . Reling to 
wierzchnia część statku. Czyż tak 
jest naprawdę? Nam się wydaje, 
że wierzchnią częścią statku ra­
czej możnaby nazwać pokład, a 
„reling“  jest to zakończenie zrę­
bu burtowego (części burty wy­
stającej ponad pokład).

A oto objaśnienie zawarte na 
stronie 114 i  137: „lewym halsem 
idzie statek, gdy w iatr wieje z

prawej strony“  ... prawym hal­
sem idzie statek, gdy w iatr wiej'e 
z lewej strony“ . Analogicznie 
określając sposób chodzenia czło­
wieka należałoby powiedzieć: 
idziemy do przodu wówczas, gdy 
nogi stawiamy... do tyłu.

Otwórzmy książkę na stronie 
154, a potem parę k -riek  dalej — 
na 187. Na stronie' 154 czytamy: 
„Flagsztak“ niewielki maszcik do 
bandery“ . Tymczasem słowo to 
jest pochodne po prostu od słowa: 
flaga — bowiem na tym drzewcu 
zawiesza się flagę. Nazwa właści­
wa brzmi: flagsztok.

Wreszcie ostatni przykład (ob­
jaśnienie umieszczone na stronie 
179): „Naktur“  — mosiężny!
hełm, pod którym umieszczony 
jest kompas“ . Niestety i tym ra­
zem komentator chybił. Przede 
wszystkim nie „naktur“ , lecz 
..naktuz“ , poza tym ów naktuz to 
r.ie hełm, lecz drewniana podstaw­
ka, służąca do zawieszania za'po­
mocą dwóch par kardanów kocioł­
ka kompasowego. Podstawka ta 
zwana bywa słupkiem kompaso­
wym względnie szafką kompaso­
wą, a niekiedy naktuzem (słowo 
pochodzenia holenderskiego).

I  najważniejsze — słowo ko­
mentowane, ów naktuz to nie 
naktuz lecz kołpak mosiężny, któ­
rym przykryty jest właściwy 
naktuz dla ochrony od deszczu i 
kurzu.

Przykładów niedokładnych ob­
jaśnień, w które zaopatrzono 
książkę Żitkowa, dać można znacz 
nie więcej (m in. objaśnienia ter 
minów „re fy“ , „szkuner“  itp. itp.) 
Prostowanie wszystkich niedokład 
ności przerasta rozmiary naszej 
krótkiej recenzji. Ograniczamy się 
więc do życzenia, by na przy­
szłość objaśnienia i komentarze 
do książek o tematyce morskiej 
korygowane były jednak przed 
ukazaniem się z druku przez fa 
chowców, bezbłędnie operujących 
terminologią morską, znających 
gruntownie słownictwo morskie.

BT

W  dniu 17. I. br. została zatwier 
dzona przez Główny Komitet Kul­
tury Fizycznej instrukcja w spra­
wie wprowadzenia jednolitej klasy 
fikc ji sportowej. Instrukcja wpro­
wadza nox-my klasyfikacyjne w po 
szczególnych gałęziach sportu, nor 
muje jednolitą kwalifikację sę­
dziów sportowych i  organizację 
zawodów sportowych.

Instrukcja ustala również ty tu ł 
mistrza sportu (klasa mistrzo­
wska) klasy I, II, IU , młodzieżo­
wą.

Wprowadzenie w życie jednoli­
tej klasyfikacji sportowej przyczy 
ni się niewątpliwie do podniesienia 
poziomu sportowego, będzie bodź­
cem dla naszych wyczynowców do 
uzyskiwania jak najlepszych wyni

ków. Pozwoli jednocześnie na- ae- 
widencjonowanie wszystkich wyczy 
nowców wszystkich dyscyplin spor 
towych.

Akademickie
m is trzo s tw a  h o k e jo w e

W Poznaniu rozpoczęto akade­
mickie mistrzostwa hokejowe. Do 
rozgrywek zgłosiły się drużyny a- 
kaaemickie z Warszawy, Lublina, 
Katowic, Torunia i Poznania.

Pierwsze rozgrywki przyniosły 
zwycięstwo AZS — Warszawa nad 
AZS — Katowice w stosunku 9:3 
(3:2; 5:1; 1:0). W drugim spotka­
niu AZS Poznań zwycięży! AZS 
— Toruń 8:0 (3:0; 4:0; i:0 ).

Pierwsze Zimowe Mistrzostwa
Zrzeszeń s p a r io ir jjc h

W Zakopanem rozpoczął już swą Ogniwo — Spójnia, Stal — Górnik 
pracę Komitet Organizacyjny Mi- CWKS — Gwardia, Kolejarz — 
strzostw. W wyniku losowania AZS, Unia — Budowlani, 
pierwszych rozgrywek na Torka- Włókniarz, wobec braku przeciw 
cie w dniach 5. I I  — 12. II. zosta- nika, przechodzi automatycznie do 
ną wyłonione następujące pary: drugiej rundy.
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i Podaną figurę uzupełnić bra 
U iącytni literam- w ten sp sób

aby w rzędach poziomych pow­
stał,) U wyra ów sześć1", tero 
wych o poniżej pod nych znacze­
niach.

Te uzupełń'one litery czytam 
kolejno, dadzą r  /w  “ ' '• e

Znaczenie wyrazów: 1) Zegar z 
urządzeniem do sygna! zowania 
oznaczonej g~dziny 2) Przeciw­
stawienie słowa „dodatnia“
3) BUeczny olbrzym starożytno­
ści z jednym okiem na środku 

■ -zoła 4) Rozszerzeń- p-most m;ę- 
izy kondygnacjami «• hndów 5) 
wfasto powiatowe w wojewódz­
twie luboW m  6) Przymierze, 
związek 7) Większy przystanek 
kolejowy. 8) Siad zrą , me-, r=ny 
i) M'ejsce norosłe trawą 10! Do 
wód ubezjr’eczpn'a w- -’o„y ¡ zez 
nstytucję asekuracyjną' 11) Ro. 

śl:na warzywna .
Rozwiązanie nadsyłać należy w 

terminie 10-dni- wym od d ,fv u-
-OTOp’ 9 ęoib p in y ) »•,, r ' ' TTl

dakcji. z doriskTm «•*' koper, 
"ie ,,rozrywki umysłów"" Za do­
bre rozw'azanie tog' zadania

'yznajemy drogą 
na-ród książkowych

losowania

Wydawnictwo Związku Zawodowego Transportowców RP -  PPW „Wydawnictwa Morskie“ -  Redaguje Kolegium -  Adres redakcji i administracji: Gdańsk-Wrzeszcz, ni. Morska 22 
Telefony; Red. naczelny 414.77, Redakcja 419 41/5, wewn, 38 i 39. — Prenumeratę przyjmuje PPK „Ruch“ — K-to PRO Nr. X I 5460 — Druk PGZG „Dom rasy a s .


